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DZIEW IĘTNASTA  
NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU  
DUCHA ŚWIĘTEGO

c J ę < C j a

z listu  
Sw. Paw ła Apostola 
do Efezjan (4,23-28)

Bracia: Odnówcie się du
chem um ysłu waszego i ob
leczcie się w  now ego człow ie
ka, który w edług Boga stw o
rzony jest w  spraw iedliw ości 
i w  św iętości prawdy. D late
go odrzuciwszy kłam stw o, 
m ów cie każdy prawdę z bliź
nim  swoim , bo jesteśm y jedni 
drugich członkam i. G niew aj
cie się, ale n ie  grzeszcie: n ie
chaj słońce n ie zachodzi nad 
zagiew aniem  w aszym . Nie 
daw ajcie przystępu szatanowi: 
kto kradł niech już n ie krad
nie, lecz niech pracuje, w yk o
nując rękoma sw ym i to, co 
dobre jest, aby m iał skąd u- 
dzielić potrzebującemu.

WANGEUA
w edług  

św. M ateusza (22,1-14)
Onego czasu: Jezus m ówił 

do przedniejszych kapłanów  i 
faryzeuszów  w  przypow ieś
ciach, rzekąc: Podobne stało 
się królestw o niebieskie czło
w iekow i królow i, który spra
w ił gody m ałżeńskie synow i 
sw em u. I posłał sługi swoje, 
aby w ezw ać zaproszonych na 
gody, a n ie chcieli przyjść, 
Potem  posłał inne sługi, m ó
wiąc: Pow iedźcie zaproszo
nym: Oto ucztę mu przygoto
w ałem , pobite m oje w oły i co 
było karm nego, i w szystko  
gotow e, przybyw ajcie n a  go
dy. A le oni nie dbając o to, 
odeszli: jeden do posiadłości 
sw ojej, a pozostali pochw ycili 
jego sługi i zelżyw szy ich, za
bili. Gdy to posłyszał król, 
rozgniew ał się i posławszy 
w ojska sw oje, w ytrącił onych 
m ężobójców, a m iasto ich 
podpalili. W tedy rzekł sługom  
swoim: Gody w praw dzie są 
gotow e, ale zaproszeni nie  
byli godni. Idźcie przeto na 
rozstaje dróg, a kogokolw iek  
znajdziecie, w zyw ajcie na 
gody.

I słudzy jego w yszedłszy na 
drogi zgromadzili w szystkich, 
których napotkali, złych i 
dobrych, i napełniła się sala 
godowa biesiadnikam i. A 
w szedł król, aby zobaczyć bie
siadników , i ujrzał tam  czło
wieka n ie  przyodzianego w  
szatę godową. I rzekł mu: 
Przyjacielu, jakże tu w szed
łeś, ne m ając szaty godowej?  
A on m ilczał. W tedy rzekł 
król sługom: Z wiązawszy mu 
ręce i nogi, w rzućcie go do 
ciem ności zewnętrznych: tam  
będzie płacz i zgrzytanie zę
bów. A lbow iem  w ielu  jest 
w ezw anych, lecz m ało w ybra
nych.
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Ewangelie, a wśród nich Dzieło św. Mar
ka — źródło naszych medytacji — ukazują 
Zbawiciela jako wysłannika niebios, a więc 
Istotę o nadziemskiej mocy i osobowości, ale 
też jako prawdziwego Człowieka, podobnego 
do nas w e wszystkim prócz grzechu. Ulega 
uczniom i nastrojom, jest miłosierny i hoj
ny, bywa zmęczony i głodny, radosny i 
smutny.

Od tygodnia, nie bez zdumienia, patrzymy 
na zagniewanego Chrystusa. Dotychczas by
liśmy świadkami wielu utarczek Mistrza z 
Nazaretu z faryzeuszami. Zbawiciel dawał 
im mocny odpór, i chociaż musiał płonąć 
wewnętrznym oburzeniem na pyszałków i 
zarozumialców, to jednak na zewnątrz 
Chrystus zachował stoicki spokój, a nawet 
umiar w doborze ostrzejszych słów. Ten 
spokój prysł nagle, gdy Jezus znalazł się 
pod figą, na której nie znalazł owoców. I 
chociaż nie była to pora na figi, przeklął 
nieurodzajne drzewo. Ten pierwszy objaw 
gniewu, jego sens i skutki były przedmio
tem naszych rozważań w poprzedniej ho
milii. Dziś zobaczymy Pana, który jeszcze 
bardziej się rozgniewał gdy ujrzał hand
larzy zamieniających świątynię w targowis
ko. „I przyszli do Jerozolimy. A gdy wszedł 
do świątyni począł, wyganiać tych, co sprze
dawali i kupowali w  .świątyni, i wywrócił 
stoły wekslarzy oraz ław y sprzedawców go
łębi. I nie pozwolił, żeby ktoś choćby naczy
nie przeniósł przez świątynię. I nauczał mó
wiąc im: Czyż nie jest napisane: Dom mój

ni, czyli kto Go upoważnił do tak gwałtow
nego wystąpienia przeciw nadużyciu prawa. 
Do tej wymiany słów jeszcze wrócimy. Naj
pierw jednak zatrzymajmy się nad poucze
niem, które usłyszeli z ust Chrystusa wypę
dzeni handlarze: „Czyż nie napisano: Mój 
dom będzie dla wszystkich narodów domem 
modlitwy, a wy zrobiliście zeń jaskinię 
zbójców!”

Jest to przypomnienie skargi proroka Je
remiasza. W ten sposób Pan Jezus oparł 
swój gwałtowny czyn o powagę Pisma świę
tego, którą wszyscy uznali. Chrystus nazwał 
handlarzy zbójcami. To oni przecież zakłó
cali spokój świątyni, czyniąc z niej plac tar
gowy. Ale czy tylko oni? Ci bankierzy i 
kupcy nie weszli samowolnie z towarem na 
teren święty. Świątynia nie była ich włas
nością. Kto inny zarządzał tym Domem. 
Wszyscy komentatorzy tego zdarzenia zgod
nie podkreślają, że Chrystus występując w  
obronie miejsca świętego, głównymi wino
wajcami za jej kary godny stan czyni kap
łanów z arcybiskupami na czele.

Nasz wieszcz Adam Mickiewicz w balla
dzie pod tytułem: „Powrót taty” namalował 
wierszem niezwykle sugestywnie groźne 
portrety zbójców: „Brody ich długie, kręco
ne wąsiska, wzrok dziki, suknia plugawa, 
noże za pasem, miecz u boku błyska, w ręku 
ogromna buława”. Przed takimi zbójami 
broniło i broni się każde społeczeństwo. 
Bandytyzm tępią z całą surowością wszyst
kie cywilizowane kraje. Dziś zbóje opisane

„Dom mój będzie domem m odlitw y”
będzie dla wszystkich narodów domem mo
dlitwy, a w y uczyniliście zeń jaskinię zbój
ców. I usłyszeli to arcykapłani i uczeni w 
Piśmie, i szukali sposobu, jakoby Go stracić, 
albowiem bali się Go, bo cały lud zachwycał 
się Jego nauką” (Mk, 11,15-19).

Na święto paschalne ściągały do Jerozoli
my tłumy pątników. Każdy chciał złożyć 
Bogu Ofiarę i wesprzeć datkiem świątynię i 
jej sługi. Jak pamiętamy, składano wówczas 
ofiary ze zwierząt i ptaków, a także datki 
pieniężne. Aby ułatwić pątnikom te przepi
sane prawem czynności i przy okazji dobrze 
zarobić, różni handlarze sprowadzali w pob
liże świątyni potrzebne do ofiar zwierzęta. 
Wszystko było dobrze, gdy targ odbywał się 
na pobliskich placach. Jednak zachłanni 
handlarze i bankierzy zaczęli umieszczać 
swoje kramy wewnątrz murów okalających 
Dom Boży, a nawet w samej świątyni. Łat
wo sobie wyobrazić jak odgłosy targujących 
się ludzi, ryk zwierząt i inne hałasy przesz
kadzały w modlitwie pobożnym pątnikom. 
Jezus zawsze tak czuły na punkcie chwały 
należnej Bogu, oburzył się do tego stopnia, 
że począł przewracać stoliki bankierom i ła
wy, na których drobniejsi handlarze pousta
wiali klatki z ptakami.

Inny Ewangelista dodaje, że Chrystus z 
powrozów uplótł sobie bicz i tym  biczem 
przepędził całe krzykliwe towarzystwo. O 
dziwo! Nikt nie stawiał większego .oporu! 
Widocznie wszyscy zgromadzeni zdawali so
bie sprawę z tego, że oburzenie Chrystusa 
było w pełni uzasadnione. Kapłani zaś py
tali zagniewanego Pana, czyją mocą to czy

przez wieszcza występują chyba tylko w fil
mach. Ale czy ludzkość uporała się z plagą 
bandytyzmu? Doniesienia prasowe dają od
powiedź przeczącą. Okazuje się bowiem czę
sto, że za plecami drobnych zbójów kryją 
się prawdziwi heresztowie, ludzie o dwu ob
liczach, których nikt nie podejrzewa o bra
nie udziału w zbójeckim procederze.

Ci, których Chrystus miał na myśli mó
wiąc: „Dom Boży uczyniliście jaskinią zbój
ców”, nie mieli za pasem nożów i mieczy, 
nie nosili buław w ręku i plugawych szat. 
Wprawdzie dbali o fryzury i czystość rąk, 
ale Bóg wie jak bardzo dziki mają charak
ter i plugawe serce. Przed pokusą, by być 
zbójem w białych rękawiczkach, a więc żyć 
z krzywdy bliźnich i Boga, nikt nie jest za
bezpieczony.

Jezus nie wskazuje palcem winnych. Nie 
wywołuje po imieniu, ale prawdziwi wino
wajcy zareagowali natychmiast! Prawdą? 
Żalem? Skruchą? Skądże! Tylko drobni w i
nowajcy uciekli. Arcykapłani pozostali, uda
jąc, że akceptują i popierają gniew Chrys
tusa. W sercu jednak zaprzysięgli zemstę i 
„szukali sposobności, aby Go zgładzić”.

Chrystus nie ustaje w oczyszczeniu Domu 
Bożego ze zbójców. To żmudna praca i trze
ba ją nieustannie powtarzać. Moje serce ma 
być też świątynią Boga. Jeśli we własnym  
wnętrzu pomogę Chrystusowi utrzymać ład, 
a za naszym przykładem pójdą inni, to zbój
cy sami opuszczą Dom Boży.

Ks. A.B.

N u m e r o d d a n o  do  s k ła d u  29 s ie rp n ia  1989 r .



100 lat Unii Utrechckiej

W dniu 24 września 1889 roku odby
ła się w Utrechcie pierwsza między
narodowa konferencja biskupów staro
katolickich. W konferencji uczestniczy
li: Arcybiskup Utrechtu — Heykamp, 
bp J.H. Reikens z Niemiec i bp E. He
rzog ze Szwajcarii oraz kilku teologów  
z Holandii. Podczas obrad została przy
jęta Deklaracja Utrechcka Biskupów

Starokatolickich, której projekt przy
gotował prof. F.H. Reusch z Bonn. W 
ten sposób ukonstytuowała się formal
nie Unia Utrechcka, której podstawą 
doktrynalną stała się Utrechcka Dekla
racja z 1889 r. (na temat deklaracji pi
szemy na str. 7).

Umowa zawarta w  1889 r. została 
znowelizowana w 1974 r. Przyjęto

wówczas dokument, który stwierdza, 
że „Kościoły kierowane i reprezento
wane przez biskupów zjednoczonych w  
Unii Utrechckiej pozostają ze sobą w 
pełnej wspólnocie kościelnej” (art. 1). 
Podstawą zaś wspólnoty biskupów i 
ich Kościołów jest „wspólne opowie
dzenie się za Utrechcką Deklaracją 
Wiary z 24 września 1889 r. i wspólna 
im katolickość urzędu i kultu” (art. 2).

Unia Utrechcka zrzesza aktualnie 
osiem autonomicznych Kościołów ka
tolickich (Holandia, RFN i NRD, 
Szwajcaria, Austria, Czechosłowacja, 
Jugosławia, USA i Polska) oraz 3 ob
szary misyjne: we Francji, Włoszech i 
Szwecji. Wszystkie te Kościoły posia
dają ogółem ok. 500 000 wiernych, 15 
diecezji, 616 parafii. Starokatolickie 
wydziały, sekcje, seminaria lub ka
tedry istnieją w Bernie, Bonn, Utrech
cie, Warszawie, Pradze, Wiedniu i 
Scranton (USA). Ukazują się 22 czaso
pisma starokatolickie w  8 językach.

W Polsce do Unii Utrechckiej Ko
ściołów Starokatolickich należy Kościół 
Polskokatolicki, a w  Ameryce — Pol
ski Narodowy Kościół Katolicki w 
USA i Kanadzie.

Jednym z głównych pragnień Koś
ciołów Starokatolickich jest ponowne 
zjednoczenie wszystkich Kościołów 
chrześcijańskich w duchu ekumenii 
starokościelnej. Podczas Bońskich Kon
ferencji Unijnych w latach 1874— 75, 
które były pierwszymi w czasach no
wożytnych zgromadzeniami ekume
nicznymi o zasięgu światowym, ustalo
no wspólnie z prawosławnymi i angli- 
kanami cele i zasady pracy ekumenicz
nej, których znaczenie jest aktualne 
także dzisiaj.

Oświadczenie
Międzynarodowej Konferencji 

Teologów Starokatolickich — 198! r.
Unia U trechcka  je s t  z je d n o czen ie m  Kościołów . K a żd y  g n ich  

p o jm u je  się jako  wspólnota , w  ram ach  k tó re j  u rze c zy w is tn ia  
się i  s ta je  się w id o c z n y m  p o jed na n ie  św ia ta  p rzez  Jezusa  
Chrystusa , k ied y  to głosi się zb a w ien ie  i uroczyśc ie  obchodzi  
się je  w  sakram encie  oraz ż y j e  się miłością.

P odstaw ą  tego w szy s tk ieg o  je s t  fa k t ,  że  w  istocie pełnią  
w sp ó ln o ty  jes t  Bóg Ojciec w ra z  z  S y n e m  i D u chem  Ś w ię ty m ,  
k tó ry  p rzez  W cie len ie  swego S y n a  jedn oczy  nas ze  sobą i m i ę 
d zy  n a m i n a w za jem ,  a p rzez  dzia łanie  Ducha Św ię teg o  w łą 
cza nas w  sw oje  życie. D uch daje  lud z io m  m ożność  spo tkania  
się z  Bogiem, z ro zum ien ia  sw y c h  bliźnich oraz odczucia sw e j  
w spó łodpow iedzia lnośc i za w szys tko ,  co ko lw ie k  zostało s tw o 
rzone. To działanie  zagęszcza  się w e  w spólnocie  Kościoła  
ukrzy żo w a n eg o  i z m a r tw y c h w s ta łe g o 'J e z u s a  Chrystusa.

Kościół ja ko  w spó lno ta  jes t  z je d n e j  s trony  da rem  Boga, a 
z  drugie j  za d a n ie m  jego cz łonków . W yp e łn ien ie  tego zadania  
u m o ż l iw ia  sukces ja  apostolska. Polega ona na w z a je m n y m  i 
w s p ó ln y m  zob ow iąza n iu  p o d m io tó w  (nosicieli) u rzę d u  aposto l
skiego (b iskupów , k s ię ży  i  d iakonów ) oraz s tanu  św ieckiego

— io ciągłości w iary , nauk i,  głoszenia i osób  — do dalszego  
p rz e ka zyw a n ia  posłu szeńs tw a  oraz dalszego b u d ow a n ia  K o ś 
cioła. W  te n  sposób w szy sc y  cz ło nko w ie  Kościoła udzie la ją  
się sobie w  sposób odpow iedzia lny .  W  t e n  ró w n ie ż  sposób  
k a żd y  poszczególny  m o że  u rzec zy w is tn ia ć  to, co z lecił  m u  Bóg. 
Kościół m u s i  w ięc  być s ta łym  p rocesem  zn a jd o w a n ia  p ra w d y  
i d ecyz j i  oraz w spólnego  działania, w  k tó r y m  uczes tn iczyć  
w in n i  w szyscy .  W łaśn ie  za d a n iem  u r z ę d u  w  aposto lsk ie j  s u k 
cesji je s t  u m o ż l iw ie n ie  w s z y s tk im  tego uczes tn ic tw a.

K ościo ły  S taroka to l ick ie  Unii U trechck ie j  w ierzą , iż k o n 
ty n u u ją  . one w  te n  sposób T radyc ję  (życie i  zadanie) n iepo-  
dzielonego Kościoła 1 w ie k u ,  w  sposób d ostosow any  do p ro b 
le m ó w  w spó łczesnych .  W  te n  sposób u w a ża ją  się one za ruch  
u m o ż l iw ia ją c y  in n y m  K ośc io łom  oglądanie m o d e lu  pe łn e j  ka-  
tolickości i o tw a r te j  kościelności. Z  tego ro zu m ien ia  się K o ś 
cioły U nii U trechck ie j  od p ie rw sze j  godziny  sw ego  is tn ienia  
w y p ro w a d za ją  w n iosek ,  iż  ich  d ec y d u ją c y m  za d a n iem  jes t  
p rzyczyn ia n ie  się do tego, by p rzyw ró c ić  jedność  daną i z a 
daną p rzez  Pana.

Kościoły
Starokatol ickie

Unii
Utrechckiej S w . W ill ib ro rd  

— a p o s to ł  i  a r c y b is k u p  F r y z j i  
— p ie rw s z y  rz ą d c a  
S to l ic y  U tre c h c k ie j

3



Dzień święty — niedziela
Czym  ra n n a  i w ieczorna m o d 

litw a  a la  każdego  człow ieka, 
w śród  szarzyzny naszego  co
dziennego  życia, tym  dz ień  św ię
ty  (niediziela) w  każdym  tygod 
niu . J e s t to  iw p e łn y m  znacze
n iu  tego słow a „dies D om inica", 
cZyli ..dzień P a ń sk i”. B ow iem  n i 
czym  złota k lam ra  sp in a  poszczę 
gólne d n i tygodnia, n a d a ją c  im  
nadp rzy rodzoną  w arto ść . R ów no
cześnie jednak  nazjwać go m oże
m y i „d n iem  człow ieka", gdyż 
jest d la  niego dn iem  odpoczynku 
po cotygodniow ej p racy .

O bow iązki re lig ijn o -m o ra ln e  
człow ieka, w y n ik a jąc e  z dziesię
ciu p rzy k azań  — podobnie, jak  
to m ia ło  m iejsce w  p rzy p ad k u  
p raw d  w ia ry  — u k azy w ał Sy<n 
Boży n ie  w  fo rm ie  tra k ta tó w , 
lecz czynił to w  spoisób okaz jo 
nalny . Sposobnością d o  tego b y 
w ały  zazw yczaj ,p rzypow ieści lub 
podobieństw a C hrystusow e. T ak 
było  rów n ież  w  p rzy p ad k u  obo
w iązku  św ięcen ia  „dnia  P ań sk ie 
go”. Sposobnością do tego  s ta ło  
się uzdrow ien ie  człow ieka chore
go na  p u ch linę  (Łk 14,1-6).

T en  obow iązek ch rześc ijań sk i 
będzie tem atem  n in ie jszego  o p ra 
cow ania. T em atem , k tó ry  — w o
bec lekk iego  często  podchodzenia

do  tego obow iązku — zasługu je  
na szczególniejsze p rzypom nie
nie.

Św. Ł u k asz  nie ok reśla  do 
k ład n ie  czasu an i m ie jsca  
w spom nianego w y d arzen ia . J e d 
n ak  z  k o n tek s tu  m ożna w y
w nioskow ać, że m ia ło  ono m ie js
ce w o sta tn ich  m iesiącach  życia 
Z baw iciela  n a  ziem i, podczas 
o s ta tm e i Jeg o  podróży d o  Je ro 
zolim y. W tedy to  — jak  re la c jo 
n u je  E w angelista  — i . ,  Jezus 
w szedł w  szab a t d o  dom u jed n e
go z p rzedn ie jszych  faryzeuszów , 
aby  spożyć p o su ek ” (Łk 14.la). 
Is tn ia ł bow iem  u Iz rae litó w  zw y
czaj, że nauczycieli, k tó rzy  p rze
m aw iali w  synagodze podczas 
szabatow ego  nabożeństw a, z a p ra 
szano zw y k le  n a  u roczysty  obiad. 
R ów nież i tym  ra z e m  s ta ło  się 
podobnie. N auczyciel z N azare tu , 
w raz  z k ilkom a faryzeuszam i, 
zaproszony zosta ł n a  sobotn ią  
ucztę. Z ap rasza jący m  był n a j-  
pra/w dopodJ}iej przełożony m ie js
cow ej synagogi. N ie uczynił je d 
n ak  tego  z czystej in tencji, a 
w ięc d la  sp raw ien ia  Jezusow i

radości, czy też lepszego pozna
n ia  Go. B cw iem  — jak  zauw aża 
trzeci E w angelis ta  — ..oni Go 
p o d p a try w a li” (Łk 14,Ib). W i
docznie chcieli w  ten  sposób ze
b ra ć  po trzebne dow ody, by móc 
Go potem  oskarżyć. W iadom o 
by ło  bow iem , że już od d łuższe
go czasu szuka li okazji, jakby  
Go n a  śm ierć  skaizać.

P ożądana sposobność n a d a rz y 
ła się  p rędzej, n iż  się  spodzie
w ano. G dy bow iem  C hrystus 
w raz  z pozostałym i zaproszonym i 
p rzebyw ał w  sa li b iesiadnej, zu
pełn ie  n iespodziew anie „zjaw ił 
się p rzed  N im  pew ien  człow iek 
chory  na  p u ch lin ę” (Łk 14,2). 
Być m oże zjaw ił się tam  p rzy 
padkiem , gdyż w edług  w schod
nich zw yczajów  każdem u w olno 
było  p rzy jść  i p rzyg lądać  się 
ucz tu jącym . N ie m ożna Jednak 
w yk luczyć i tego, że człow iek 
te n  w ezw any zosta ł celowo, by 
dać  okazję  do d y sk u s ji n a  tem at 
p rzesfozegaira  szaba tu , Którego 
św ięcenie by ło  przysłow iow ym  
••języczkiem uw ag i7' faryzeuszów . 
N iezależnie bow iem  od p rzep i
sów  p raw a  M ojżeszow ego w  tym  
w zględzie, zachow anie „dr.ia 
św iętego” obw arow ane zostało 
przez rab inów  całą m asą  d ro 

biazgow ych przepisów . Toteż 
T alm ud  w ym ien ia  aż  trzydzieści 
dziew ięć czynności, k tó ry ch  w y 
konyw an ie  gw ałciło  odpoczynek 
sobotni.

N ie czekając w ięc, aż p rob lem  
zostan ie  postaw iony , „Jezus za
p y ta ł uczonych w  zakonie i fa -  
r \  ze uszów , m ów iąc: Czy w olno 
w  szab a t uzdraw iać ., czy też nie? 
A oni m ilczeli” (Łk 14,3-4a). 
P rzeciw nicy  C h ry stu sa  zam knęli 
się w ięc w  lodow atym  m ilcze
niu. W idocznie b a li się, by P ro 
ro k  z N aza re tu  nie zaw stydził 
ich, gdyby  pow iedzieli: „Nie w o l
no!” Jed n ak  z ich m ilczen ia  po
zostali uczestn icy  b iesiady  mogli 
w yw nioskow ać, że rzecz  ta  nie 
jes t zakazana. Is tn ie je  bow iem  
filozoficzna zasada: „Q ui tace* 
ca iisen tire  v id e tu r”, co w  tłu m a- 
szen iu  znaczy: „K to m ilczy, n a 
leży sądzić, że się  zgadza”. N ie 
r>dezwał się rów n ież  Z baw iciel. 
Dał jednak  odpow iedź sw oim  
czynem , gdyż „u ją ł go, uzdrow ił 
i o d p raw ił” (Łk 14,4b).

A poniew aż po odejściu  u zd ro 
w ionego fa ryzeusze  n ad a l u p o r
czyw ie m ilczeli. P an  Jezus p rzy 
toczył im  dow ód na  to, że u zd ro 
w ien ie  chorego w  n iczym  nie 
n a ru szy ło  p ra w a  Bożego. Z w ra -
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cając  się  bow iem  d o  n ich. po
w iedział: „ Jeś li osioł lub  w ół 
k tó rego  z w as w padn ie  d o  s tu d 
ni, czy zaraz, n aw e t w  dz ień  sza
b a tu  go nie w y ciąg n ie?” (Łk 
14.5). P rzep isy  sta ro zak o n n e  nie 
zab ran ia ły  bow iem  w  dzień  so
bo tn i przychodzić z pom ocą nie 
ty lko  człow iekow i, lecz n aw et 
zw ierzętom . D la w y jaśn ien ia  do
d ać  tu ta j  należy, że przez  ok reś
len ie  „ s tu d n ia” należy racze j ro 
zum ieć cysternę , gdzie — z b ra 
ku  w ody ź ró d lan e j w  w ielu  r e 
g ionach P a les ty n y  — grom adzo 
no n a  ipotrzeby dom ow e i gospo
d a rsk ie  w odę deszczow ą.

O pow iadanie  o ty m  u leczeniu  
jes t podobne d o  re la c ji  o p rzy 
w rócen iu  do zdrow ia człow ieka 
z u sch łą  rę k ą  (Łk 6,6-11) i pochy
lonej p rzez  chorobę n iew ias ty  
(Łk 13,10-17). T ak  sam o, jak  w 
w ym ienionych  p rzy p ad k ach , p rz e 
ciw staw ia  się tu ta j  Syn Boży 
tłum aczen iu  p rzep isów  p raw a  
M ojżeszowego, do tyczących  odpo
czynku sobotniego. Je s t bow iem  
zdania , że jeżeli w  „dzień św ię
ty ” m ożna udzielić pom ocy zw ie
rzęciu, to  ty m  b a rd z ie j należy 
przy jść  z pom ocą człow iekow i. 
W praw dzie dzień  św iąteczny  jest 
pośw ięcony Bogu i n ie  należy 
w tedy  p racow ać. Je d n a k  odpo
czynku  sobotn iego  n ie  n a ru sza ją  
uczynk i m iłości bliźniego, p rze
ciw nie — k a ż d y  dob ry  uczynek 
w zględem  bliźniego jes t jedno
cześnie służbą Bogu.

P rzedstaw iony  przez  Jezusa  
dow ód był n ad e r oczyw isty i do 
sadny. T oteż fa ryzeusze  „nie 
mogli Mu d ać  na  to  odpow ie
d z i” (Łk 14,6). Ci m ize rn i s tró -  
że lite ry  p raw a  starozakonnego , 
m ilczen iem  sw oim  osądzili sa 
m ych siebie.

O bow iązek św ięcenia  „dnia 
św iętego” w y n ik a  z p ra w a  n a tu 
ry . O no bow iem  n ak ła d a  na lu 
dzi obow iązek ustaw icznego  od
d aw an ia  czci Is toc ie  N ajw yższej 
— S tw órcy  i P an u  naszem u. Nie 
m ogąc tego czynić bez przerw y, 
ob ie ra li ludzie na  ten  cel pew ne 
d n i w tygodn iu . T ak  b y ło  zaw 
sze. Toteż ,,dni św ię te” spo tyka
m y u ludów  w szystk ich  czasów  
i pokoleń.

N iezależnie od tego  . w  sposób 
w yraźny  w skaza ł n a  konieczność 
zachow yw ania  d n ia  św iętego. O 
jego bosk im  początku  do w iad u 
jem y się z P ism a św iętego  S ta 
rego  Zakonu, gdzie — pod k o 
niec opisu dzie ła  stw o rzen ia  — 
czytam y: .,1 ukończy ł Bóg w  
s :ódm ym  d n iu  dzieło sw oje, k tó 
re  uczynił, i odpoczął d n ia  siód 
m ego od w szelkiego dzieła... I 
pobłogosław ił Bóg dzień  riódm y 
i pośw ięcił go” (Rdz 2,2-3). P o 
nad to  w  sposób b ard zo  s tan o w 
czy n ak aza ł P a n  Bóg naro d o w i 
w y b ran em u  św ięcenie szabatu . 
P ow iedział bow iem : ..P am ię ta j o 
d n iu  szabatu , aby  go św ięcić” 
(W j 20,8). Co w ięcej! N ak az  ten  
obw arow ał san k c ją , na  k tó re j 
w spom nienie p rzen ika  nas 
dreszcz. Pow iedział bow iem  do

M ojżesza: „P rzestrzegajc ie ... sza 
b a tu , bo  jes t d la  w as  św ięty. 
K to  go zniew aży, poniesie  śm ierć, 
gdyż każdy, k to  w y k o n u je  w eń 
jakąko lw iek  p racę, będzie w y tra 
cony spośród  sw ego lu d u ” (Wj 
31,14). P ły n ie  s tąd  w niosek, jak  
w ie lką  w agę p rzyw iązyw ał S tw ó r
ca do  w yp e łn ian ia  tego obow iąz
ku.

Od początku  is tn ien ia  K ościo
ła C hrystusow ego, zam ias t dn ia  
siódm ego (soboty), „dn iem  św ię
ty m ” ustanow iony  zasta ł p ie rw 
szy dzień  tygodn ia  — niedziela . 
C hodziło  bow iem  o zaznaczenie, 
że nadeszło  „w ypełn ian ie  cza 
só w ”, i zam iast S ta reg o  Z akonu, 
zaczęło obow iązyw ać N ow e P rz y 
m ie rze  m iędzy  B ogiem  a ludźm i. 
D zień ten  w yróżniony  został z 
uw ag i n a  d w a w ielk ie  w y d arze 
nia. W n iedzielę  bow iem  C h ry s
tu s  zm artw y ch w sta ł i w  n iedz ie 
lę zesłał D ucha  Św iętego, d a jąc  
w  ten  sposób początek  sw ojem u 
K ościołow i. D latego  dzień  ten  zo
s ta ł uznany  za n a jb a rd z ie j odpo
w ied n i do  sp raw o w an ia  litu rg icz 
n e j służby Bożej. Toteż podając  
re la c ję  z poby tu  aposto ła  P aw ła  
w  T roadzie. św . Ł ukasz  pisze: 
„P ierw szego  d n ia  po szabacie... 
zeb ra liśm y  się  na  łam an ie  C h le 
b a ” (Dz 20,7). B ow iem  ch rześc i
jan ie  ' p ierw szych  w ieków  przez 
w yrażen ie  „ łam an ie  ch leba” o- 
k re ś la li sw ó j udzia ł w  O fierze 
M szy Ś w ięte j, czyli E uch ary stii. 
Z teg o  też pcw odu nazyw ana 
jest n iedzie la  „dniem  P ań sk im ”.

K ażdem u z nas znane jest 
rów n ież  d ru g ie  p rzykazan ie  koś
cielne, o k reś la ją ce  n a  czym  m a 
polegać zachow anie d n ia  św ię te 
go. P ow iada ono bow iem : „W 
niedziele  i śrwięta w e  M szy św ię 
te j nabożnie uczestn iczyć”. Po
nad to  — stosow nie  do za lecen ia  
K ościoła — s ta ra m y  w  ty m  dn iu  
w ysłuchać  S łow a Bożego.

D rug im  obow iązkiem  n iedz ie l
nym  i św ią tecznym  jes t zan ie 
chan ie  w y k onyw an ia  w szelkiej, 
c iężk iej p racy  fizycznej, chyba, 
że p rz e m a w ia ją  za ty m  w zględy 
n a tu ry  h u m a n ita rn e j lu b  sp o 
łeczne: (pomoc podczas k lęsk  ży
w iołow ych, ■wypadków losow ych 
lub  w zględy  gospodark i n a ro d o 
w ej).

Je d n a k  ogran iczen ie  się  jed y 
nie do  tych  dw óch  obow iązków , 
by łoby  pó jśc iem  po lin ii n a j 
m niejszego  oporu . D ia tego  — 
stosow nie qo za lecen ia  Z baw icie
la  — w inn iśm y  poczuw ać się do 
czegoś w ięcej. T oteż d la  pogłę
b ien ia  życia re lig ijnego , s ta ra jm y  
się  w  n iedziele i św ięta  czytać 
w  ro dz inach  naszych  Pism o 
św ię te  o raz  k siążk i i p ra sę  r e l i 
g ijną . N auczajm y  rów nież  nasze 
dziec i p raw d  w ia ry  św ię te ;. 
N iech rów nież  nie zab rak n ie  
n a m  czasu i ochoty na  w y pełn ia 
nie uczynków  m iłosierdzia  ch rze
ścijańsk iego . O dw iedzajm y w ięc 
chorych  o raz  zachodźm y na 
cm entarze, na  groby  naszych  
b lisk ich . T ak ie  bow iem  św ięce
n ie  „dn ia  P ańsk iego” przysporzy  
nie’ ty lko  chw ały  Bogu, ale ró w 
nież po ży tk u  i zasług duszom  
naszvm .

Ks JAN KUCZEK
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W p ro w a d z e n ie  p rz e z  rz ą d  
tzw . u ry n k o w ie n ia  g o s p o d a r k i  
ż y w n o śc io w e j w y w o ła ło  g w a ł
to w n e  p o d w y ż k i  c en , n a to 
m ia s t  n ie  w p ły n ę ło  n a  z w ię k 
s z e n ie  p o d a ż y  a r ty k u łó w  ż y w 
n o ś c io w y c h , z w ła sz c z a  m ię s a . 
D o p ro w a d z iło  to  do  lic z n y c h  
s t r a jk ó w  i  a k c j i  s t r a jk o w y c h  
w  c a łe j  P o ls c e .

C o raz  c z ę ś c ie j p o ja w ia ją  s ię  
w  p r a s ie  g ło sy  z a le c a ją c e  
P o lsc e  p r z y s tą p ie n ie  d o  EW G .

m
S e jm  u c h w a li ł  — w  m y ś l i  

p o ro z u m ie n ia  „ o k rą g łe g o  s to 
łu ” — p o w sz e c h n ą , 808/o in 
d e k s a c ję  w y n a g ro d z e ń .

S e jm  p o w o ła ł :  K o m is ję  N a d 
z w y c z a jn ą  do  sp raw r P r z e a n a 
l iz o w a n ia  i O c en y  D z ia ła ln o ś c i  
U s tę p u ją c e g o  R z ą d u  o ra z  K o 
m is ję  N a d z w y c z a jn ą  d la  z b a 
d a n ia  n ie  w y ja ś n io n y c h  z a -  
h ó js tw  p o li ty c z n y c h .

W ład ze  m ie js k ie  W ro c ła w ia  
w y ra z i ły  z g o d ę  n a  lo k a liz a c je  
w  c e n t ru m  m ia s ta ,  p rz y  u l. 
S n ia d e c k ie j  p o m n ik a  O fia r  
S ta lin iz m u . W  m ie js c u  p r z y 
sz łeg o  p o m n ik a  n a jp ie r w  p o 
ło ż o n a  z o s ta n ie  p ły ta  p a m ią t 
k o w a . O d s ło n ię c ie  p a m ią tk o 
w e j ta b l ic y  i w m u ro w a n ie  k a 
m ie n ia  w ę g ie ln e g o  p o d  p o m 
n ik  n a s tą p i  17 w rz e śn ia  b r.

W ic e p re m ie r  I r e n e u s z  S e k u ła  
p rz y ją ł  8 s ie r p n ia  b r. p r z e d 
s ta w ic ie la  E u r o p e j s k ie j  W sp ó l
n o ty  G o s p o d a rc z e j  P a b la  B e 
n a  n d e s a ,  g łó w n e g o  n e g o c ja to 
r a  p r z y ję te j  w  ty m  d n iu  w  
W’a rs z a w ie  u m o w y  w  s p ra w ie  
h a n d lu  i  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  
P R L  a EW G . O m a w ia n o  s p r a 
w y  d o ty c z ą c e  re a l iz a c j i  w s p ó l
n y c h  u s ta le ń .

P o s ło w ie  o p o z y c y jn i p r z e d 
ło ży li m a rs z a łk o w i S e jm u  
p r o je k ty  d w ó c h  u s ta w :  O 
a m n e s t i i”  o ra z  „O  z n ie s ie n iu  
k a r y  ś m ie rc i" .  P r o je k t  u s ta 
w y  „O z n ie s ie n iu  k a r y  ś m ie r 
c i” p rz e w id u je  c a łk o w ite  z r e 
z y g n o w a n ie  ł  n ie j ,  z a ró w n o  w  
k o d e k s ie  k a r n y m  j a k  i w  in 
n y c h  u s ta w a c h  s z c z e g ó ln y c h  
o ra z  w p ro w a d z e n ie  w  je j  
m ie js c e  k a r y  25 la t  p o z b a 
w ie n ia  w o ln o ś c i. A u to rz y  p o 
s e ls k ie g o  p r o je k tu  e k s p o n u ją  
f a k t ,  że k a r a  ś m ie rc i  s t a j e  s ię  
a n a c h ro n iz m e m ; w  o s ta tn ic h  
la ta c h  z o s ta ła  o f ic ja ln ie  z n ie 
s io n a  w  w ie lu  p a ń s tw a c h ,  a  
w  w ie lu  in n y c h  — m im o  że 
p o z o s ta je  n a d a l  w  u s ta w o d a w 
s tw ie  Ic a rn y m  — n ie  j e s t  o d  
d a w n a  s to s o w a n a .

€ t >
Z S R R  p o w o ła n o  s p e c ja l

na  k o m is ję  do  r o z p a tr z e n ia  u -  
k ła d u  z a w a r te g o  23 s ie r p n ia  
1939 r .  p o m ię d z y  111 R z e sz ą  
a Z S R R . T a jn y  p r o to k ó ł  te g o  
d o k u m e n tu  p r z y z n a w a ł  s tr o -  
n ie  r a d z ie c k ie j  p o ls k ie  w o je 
w ó d z tw a  w s c h o d n ie .  N a d to  
s a n k c jo n o w a ł  z a b ó r  L i tw y ,  
Ł o tw y  i  E s to n ii o ra z  r u m u ń 
s k ie j  B e s a r a b ii .

M e s u t Y i im a z ,  M in is te r  
S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  T u r c j i  
o ś w ia d c z y ł  8 s ie r p n ia , Iź A n 
k a r a  z a m ie r z a  p r z e d s ta w ić  
sp ra w ą  T u r k ó w  b u łg a r s k ic h  
na fo r u m  R a d y  B e z p ie c z e ń 
s tw a  O N Z . M in is te r  d o d a ł, że  
n a w ią za n e  ju ż  z o s ta ły  s z c z e 
g ó ło w e  r o z m o w y  z c z ło n k a m i  
R a d y .

Od 8 s ie r p n ia  P o r tu g a lc z y c y  
m a ją  n o w ą  k o n s ty tu c ją .  W 
o b e c n e j  e d y c j i  n ie  m a  m .in .  
za p isó w  o „p r z e c h o d z e n iu  do  
s o c ja l iz m u  i s p o łe c z n e j  w ła s -  
?iości ś r o d k ó w  p r o d u k c j i "  o - 
raz o , .n ie o d w r a c a ln y m  c h a 
r a k te r z e  n a c jo n a liz a c ji , , . T y m  
s a m y m  z u s ta w y  z a s a d n ic z e ] 
z n ik n ę ły  n ie m a l  w s z y s tk ie  p o 
zo s ta ło śc i p o r tu g a ls k ie j  ,,r e w o 
lu c j i  g o źc}z ikó w ,, 1974 r o k u .

W’ c ią g u  o s ta tn ic h  18 m ie 
s ię c y  Z w ią z e k  R a d z ie c k i  s p ro 
w a d z ił  2 m in  e g z e m p la r z y  P is 
m a  Ś w ię te g o .

W L ib a n ie  z a m o r d o w a n o  u -  
p ro w a d z o n e g o  w  lu t y m  u b .r .  
44-le tn iego  p u łk o w n ik a  a m e r y 
k a ń s k ic h  s i ł  z b r o jn y c h  W il l ia 
m a  H ig g in sa . D o w o d z ił  on  
g r u p ą  o b s e r w a c y jn ą  w  s iła c h  
p o k o jo iu y c h  O N Z . S p r a w c y  to  
te r r o r y ś c i  z ,,O r g a n iz a c ji  U -  
c iś n io n y c h  na  Ś im e c ie ” z b r o j 
n ego  u g r u p o w a n ia  ,,P a r tii  B o 
ga  — H e zb o lla h ”, k tó r a  u z n a 
je  z w ie r z c h n ic tw o  p rzy w ó d có w /  
i r a ń s k ic h .

S y tu a c ja  w  s to l ic y  E s to n ii  
je s t  n a p ię ta .

M ie js c o w e  g a z e ty  o p u b l ik o 
w a ły  o ś w ia d c z e n ie  P r e z y d iu m  
R a d y  N a jw y ż s z e j ,  r z ą d u  i  KC  
K P  E s to n ii,  w  k tó r y m  s tw ie r 
dza  s ię , że  tw o r z o n e  w  E s 
to n i i  tz w .  k o m i te ty  o b y io a te li  
s tw a r z a ją  p o te n c ja ln e  z a g ro ż e 
n ie  d la  p r o c e s u  d e m o k r a ty c z 
neg o . K o m ite ty  te  z a k ła d a  się  
z i n ic ja ty w y  u g r u p o w a ń  n a 
c jo n a l is ty c z n y c h  w  c e lu  u tw o 
r ze n ia  a l te r n a ty io n y c h  o r g a 
n ó w  w ła d z y .

U ch w a ła  p r e z y d iu m  R a d y  
N a jw y ż s z e j  E s to n ii o z a p r z e 
s ta n iu  s t r a jk ó w  n ie  z m ie n ia  
s y tu a c ji .  P r z y w ó d c y  R a d y  K o 
m ite tó w  S t r a jk o w y c h  o ś w ia d 
c z y li ,  że  u w a ż a ją  ją  z a  n ie le 
g a ln ą .

B ro n is ła w  G e re m e k  — p r z e 
w o d n ic z ą c y  O b y w a te ls k ie g o  

K lu b u  P a r la m e n ta rn e g o

N ad al u t r z y m u je  s ię  t r u d n a  
s y tu a c ja  w  n ie k tó ry c h  r e p u b 
lik a c h  r a d z ie c k ic h .  N a  z d ję c iu  
p a r to l  w o js k o w y  n a  u lic a c h  
S te p a n a k e r tu  — s to lic y  N a g o r-  
n o -K a ra b a c h s k ie g o  O b w o d u  

A u to n o m ic z n e g o
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Polska szkoła jest chora 

fizycznie i psychiczenie — na 
brak kadry, budynków, po
mocy naukow ych, m etod i 
form. Cierpi też na obłęd b iu
rokratyczny i rozpad osobo
wości. Osobowość szkoły nie 
m ieściła się w  przepisach i 
rubrykach biurokratycznego 
porządku. Trzeba ją było po- 
Kawałkować, przyciąć, pokale
czyć. Ona zaś robi to samo z 
uczniam i. Dzieci też m uszą się 
zm ieścić w  rubrykach i pod
porządkować przepisom. T ę
pienie indyw idualności tak 
dziecięcej, jak i nauczyciel
sk iej jest w  tym  system ie od 
lat prem iowane. K onsekw en
cją tego stało się zablokow a
nie w yobraźni tw órczej i na
rzucenie gotow ych schem atów  
m yślenia dzieciom i pedago
gom.

T ylko  s'3 'ii psych iczn ie  n ie  
pozw olą się ty m  schem atom  
poddać.

T rzeba  w ziąć pod  uw agę 
fak t, że  b iu ro k ra ty z m  jest 
w ygodny, bo n ie  zm usza do 
tru d u  sam odzielnego  m yślen ia  
i zm niejsza ciężar w łasn e j od
pow iedzialności. W ystarczy 
p rzestrzegać  przepisów , w y
tycznych  i zaleceń. T ak  pisze 
in sp ek to r ośw iaty : „P rzek o n a
łam  się, że w alk ę  z b iu ro k ra 
c ją  nauczycie lską  m u s i p ro 
w adzić  sam a  a d m in is tra c ja , a  
nie nauczyciele , bo  oni je j 
b ro n ią  jak  lw y. W olą pisać 
(w łaściw ie p rzepisyw ać), niż 
robić. To ła tw ie jsze . I choć na  
to n a rzek a ją , to  n iech  k toś 
sp ró b u ję  ich  z tego zw olnić 
(...), a p rzekona się, że p rzy 
w ykli do zasłan ian ia  sw ego 
n ie róbstw a , b rak u  in ic ja tyw y , 
bezm yślności — se lk am i p rz e 
pisów , p lanów , h a rm o n o g ra - 
m ow .”

To n ie  ty lk o  nauczyciele  
p rzyzw yczaili się do  tak iego  
s ty lu  pracy , lecz i ich 
zw ierzchnicy  iw in sp ek to ra 
tach , k u ra to ria c h  i resorcie . 
Pedagogów  z p raw dziw ego  
zdarzen ia  jes t m ało. N iew y
godni i zw alczan i odchodzili 
sam i lub  ich zw aln iano , a na 
ich m ie jsce  p rzychodzili lu 
dzie  p rzypadkow i, często z se
lekcji nega tyw nej.

M ając tak i ob raz  sy tuac ji, 
jako  ryzykow ny  uznać trzeba  
p o stu la t A n drze ja  Chru<szczyń- 
skiego, by  w  M in iste rs tw ie  E - 
d u k ac ji N arodow ej z red u k o 
w ać e ta ty  p rzy n a jm n ie j o  po
łowę, zostaw ić ty lk o  15 k u ra 
to riów  i z likw idow ać w szyst
k ie in s ty tu ty  reso rtow e. N a
w et gdyby  się  tak  sta ło , nie 
rozw iąże to p ro b lem u  z a tru d 
n ien ia  w  ośw iacie, a  ponad to  
ci ze szczebli, k tó rzy  zstąp ią  
do szkó ł . i  p laców ek, n ie  
w niosą tam  innego  s ty lu  niż 
ten, k tó rego  d c tąd  w ym agali 
od podw ładnych . Czyli jed 
nych i d ru g ich  trz e b a  p rz e 
s taw ić  na inny sty l, in n e  fo r
m y, inne w ym agan ia . A k to  
to  m a zrobić? K to  m a pom óc 
nauczycielom  źle do tąd  p rzy 
go tow anym  d o  p racy , ź le  n a 
g radzanym , źle ocenianym ? 
Je d e n  .w izytator, k tó ry  p rzy - 
jedzie ra z  n a  d w a  la ta  n a  
dw a tygodn ie?  15 k u ra to rió w  
m a sp raw ow ać  nad zó r m ery -

ciąg da lszy  na str. 7
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Bezkrwawa Ofiara
R zeczyw ista  a  za razem  m istyczna obecność 

C h ry stu sa  pod postac iam i C hleba i W ina s tan o w i 
w ie lką  ta jem n icę  E uch ary stii. N ajśw iętszy  S a k ra 
m en t n iesie  w  sobie jeszcze inne, n iezm iern ie  g łę 
bokie, ta jem n ice . Je d n ą  z n ich  stanow i ofiarny  
c h a ra k te r  tego  S a k ra m e n tu  i tożsam ość E u ch ary s
tii z  O fia rą  K rzyżow ą C hrystu sa . W E u ch ary stii 
Jezu? o fia row u je  się sw o jem u  O jcu w  sposób 
bezk rw aw y , a  na o łtarzu  k rzyża oddał w łasne  ży
cie na M ękę i śm ierć. O fia ra  K rzyża, spełn iona 
przez  C h ry stu sa  ra z  n a  Golgocie, Jeg o  m ocą i po
stanow ien iem  s ta ła  się  w  E u ch a ry s tii O fia rą  c iąg
łą, d o k o n y w a ją  przez posługę kap łan ó w  Nowego 
T estam en tu  w  sposób bezkrw aw y, a  w ięc n ie  po
w odu jący  c ie rp ien ia  Z baw icie la  o fiaru jącego  się 
pod postac iam i C hleba i W ina.

P ierw szą  b ezk rw aw ą O fiarę  odp raw ił sam  Z ba
w iciel podczas O sta tn ie j W ieczerzy. Potem , n a  J e 
go rczkaz , czynili to  A postołow ie i ich następcy . 
Z czasem  ten  św ię ty  obrzęd został nazw any  Mszą. 
O becnie w ie lk a  rzesza  kap łanów  C hrystusow ych  
sp raw u je  reg u la rn ie  N ajśw ię tszą  O fiarę  i tak  b ę 
d zie  do  k o ń ca  św ia ta . Msza św ię ta  jes t n a jc e n n ie j
szym  i n a jm ilszy m  d arem , jak i ludzkość może 
ofiarow ać sw em u  S tw órcy . N ic je j do rów nać  nie 
może, a  ona zas tęp u je  w szelk ie  o fia ry . Jed n a  Msza 
Ś w ięta  znaczy w ięcej niż w szystk ie  ludzk ie  m o d lit
w y razem  w zięte . J e j w ąrto ść  jes t n ieskończenie 
w ielka ze w zględu na  C hrystu sa , k tó ry  w  n ie j oso
biście p rzed staw ia  O jcu n ieb iesk iem u  ito sam o C ia
ło i tę  sam ą K rew , k tó rą  p rzed  w iek am i w y la ł na  
krzyżu . U stanow ien ie  O fia ry  B ezk rw aw ej zapow ie
d z ia ł Bóg :już w  S ta ry m  T estam encie . P rzy p o m n i
m y  sob ie  te  zapow iedzi, a w  oparc iu  o n au k ę  No
w ego T estam en tu  poznam y b liżej c h a ra k te r  E ucha
ry s tii i je j tożsam ość z M iste rium  G olgoty.

Lutdzkość od za ran ia  dzie jów  zaw sze czuła po
trzebę  m odlitw y i sk ład an ia  d a ró w  B ogu. N aw et 
p ry m ity w n e  ludy  s ta ra ły  się  zapew nić sobie życz
liwość n ieb ios przez  odpow iednie m odły, czyny 
i d a ry , a gdy doznały  te j pom ocy w  łow ach, zbio
ra c h  czy obron ie  zagrożonego życia, w ów czas za
nosiły  siłom  w yższym  o fiary  dziękczynne. I cho
ciaż byw ały  to  najczęśc ie j o fiary  n ie d ^ k o n a łe , a 
często n aw e t o k ru tne , Bóg — m a ją c  ludzk ie  uspo
sob ien ie  — n ie  gardził ty m i d a ram i, k tó re  p łynęły  
ze szczerych serc . W szystk ie te o fiary  p o d k reś la ły  
p raw d ę  o ca łkow ite j zależności człow ieka od Boga 
i w  jak ie jś  m ierze  w olno nam  w idzieć w  nich  za
pow iedź doskona łe j O fiary , złożonej p rzez  S yna 
Bożego.

W o fia rach  ,= tarotestam entow ych w idzim y już za
pow iedzi obu ofiar, jak ie  złoży Jezus C hrystus.

O zapow iedziach o fiary  krzyżow ej m ów iliśm y w 
SoteriolDgW, czyli nauce  o Z baw ien iu . Dziś za j
m iem y się  ty m i tek s tam i, k tó re  K ościół odnosi 
do M szy św ięte j. P ierw szy  tek s t zna jd u jem y  w 
K siędze R odzaju . A b rah am  w raz  z ro d z in ą  d o ta r ł 
już d o  Z iem i O biecanej i osied lił s ię  w  niej. Jego  
bra tanka ', L ota, sp o tk a ło  niaszc7ęście. D ostał się 
do n iew oli w ęd row nych  rabusiów . G dy A b rah am  
się o ty m  dow iedzia ł, z eb ra ł sw oich ludzi, ru szy ł w  
pościg za bandą, rozg rom ił ją  i o deb ra ł w szy st
kie z rab o w an e  stada., a p rzede w szystk im  uw oln ił 
jeńców . W ieść o ty m  zw ycięstw ie rozn iosła  się 
b ardzo  szybko w śród  nękanych  n ap ad am i ludzi. 
K ró l m ia s ta  S alem  M elchizedech, (p raw dopodob
nie jes t to  p ie rw o tn a  nazw a Jerozo lim y) w yszedł 
n a  sp o tk an ie  w raca jąceg o  z w y p raw y  A b rah am a, 
by m u podziękow ać za p rzepędzen ie  w roga i 
uw o ln ien ie  po jm anych . K ró l ten  dobrze  ro zu 
m iał, że A b ra h a m  bez pom ocy n ieb ios n ie  da łby  
rad y  w yćw iczonym  w nap ad ach  zb ro jnych  zbójom . 
M elchizedech sk łada  w ięc n a jp ie rw  Bogu ofiarę  z 
ch leba  i w ina, w ym aw ia jąc  słow a: „B łogosław io
ny n iech  będzie A b ra h a m  od Boga, S tw orzycie la  
n ieba  i ziem i” . D w a ty s iące  la t późn iej p raw dziw y  
K ap łan  Boga N ajw yższego tak ich  sam ych p ro d u k 
tów  uży je  do sp raw o w an ia  N ajśw iętsze j O fiary  
N ow ego T estam en tu . O fiarę  M elch izedecha m ożna 
uw ażać za ob raz  M szy św iętej.

B ardzo  w y ra ź n ą  zapow iedź u stanow ien ia  N a j
św iętszej O fiary  zn a jd u jem y  w  K siędze p ro ro k a  
M alach iasza: „Od w schodu słońca aż do  zachodu 
w ie lk ie  jest Im ię  m oje m iędzy n a ro d am i — m ów i 
P an . I n a  każdym  m iejscu  sk ład ać  będą  Im ien iu  
m em u d a r  kadzie lny  i o fia rę  czystą , w ie ik ’e  jest 
bow iem  Im ię  m oje m iędzy  n a ro d am i” . N aród w y
b ran y  sk ład a ł o fia ry  ty lk o  w  jed n v m  m ie jscu  — 
w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j. W edług  pow szechnie  
p rzy ję te j op in ii K ościo ła  C hrystusow ego, słow a p ro 
ro c tw a  zap o w iad a ją  E u ch ary stię  jako  o fia rę  sp ra 
w ow aną w szędzie tam , gdzie  d o trą  k ap łan i N ow ego 
T estam en tu , pow ołan i p rzez  Z baw iciela  i w ie rn i n a 
kazow i usłyszanem u podczas O sta tn ie j W ieczerzy: 
„To czyńcie n a  m o ją  p a m ią tk ę !”

B ezk rw aw a  O fia ra  M szy św ię te j um ożliw ia  k a ż 
dem u, k to  ty lk o  okaże d o b rą  w olę, u d z ia ł w  Z naku  
S ak ram en ta ln y m , w  k tó ry m  sam  S yn  Boży oddaje  
sieb ie  O jcu n ieb iesk iem u i nam , a  zatem  rów nież 
udzia ł w  sam ej O fierze K rzyża.

Ks. A. BIELEC
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Setna rocznica powstania Unii Utrechckiej

Trzy nurty kościelne 
zjednoczone w Unii Utrechckiej

W lite ra tu rz e  s ta ro k a to lick ie j w yróżn ia  sie trzy  
g łów ne n u r ty  K ościołów  z jednoczonych  w  U nii 
U trechck ie j.

Do p ierw szego  z n ich  należy  liczący już ponad  
250 la t  sw oje j h is to rii i tra d y c ji K ościół U trech - 
cki. k tó ry  dzięki w ie rn em u  trw a n iu  przy  w ierze  
i u s tro ju  zachodniego  K ościo ła  ka to lick iego  s ta ł się 
n ie jak o  „K ościołem  m acie rzys tym " d la  p o w sta 
ły ch  później w sp ó ln o t s ta roka to lick ich .

N u rt d rug i w y łon ił sie po 1870 ro k u  w  w yn iku  
tro sk i znacznej części d u ch o w ień stw a  i w iernych  
K ościo ła  zachodniego o zach o w an ie  n ien a ru szo n e
go depozytu  w iary . S ą to w ięc K ościoły pow sta łe  
n a  tle  sporów  d o k try n a ln y ch . N ie p rzy ję ły  one 
now ych  u ch w ał I Soboru  W atykańsk iego , ogłoszo
nych  18 lip ca  1870 r. o u n iw e rsa ln e j ju ry sd y k c ji 
b isk u p a  R zym u i o jego  n ieom ylności w  sp ra 
w ach  w ia ry  i m oralności, gdyż u ch w ały  te  m e  
m a ja  u zasad n ien ia  an i w  P iśm ie  św.. an i w  T ra 
dycji K ościo ła p ierw szego  tysiąclecia . M am y tu  n a  
m yśli K ościół S ta ro k a to lick i w  RFN, K ościół 
C h rześc ijań sk o k a to lick i w  S zw ajca rii oraz K ościół 
S ta ro k a to lick i w  A ustrii.

Do n u r tu  trzeciego  zalicza sie K ościoły zo rg an i
zow ane n a  prze łom ie  X IX  i X X  w. o raz  po p ie rw 
szej w o jn ie  św ia to w ej w  A m eryce i E u rop ie  
W schodniej, k tó re  sw oje p o w stan ie  zaw dzięczają  
na jczęśc ie j pobudkom  p a trio tycznym . K ościoły te 
uzna ły  s ta ro k a to lick ie  zasady  w ia ry  ,.m im o u trz y 
m a n ia  w  w ielu  p rzy p ad k ach  specyficznych  rzy m 
skoka to lick ich  fo rm  służby B ożej i .p rak tyk  po- 
bożnościow ych '’.

W SPÓ LN E  ZASA DY  D O K TR Y N A LN E 
K OŚC IO ŁÓ W  ST A R O K A TO L IC K IC H

Z aw ie ra jąc  w  d n iu  24 w rześn ia  1889 r. um ow ę, 
b iskup i sta ro k a to liccy  w ydali tak że  w spó lny  do
k um en t. zw any  D eklaracją  U trechcką  bądź też 
U trechcką  Deklaracją W iary .  W art. 2 um ow y b is 
kupów  s ta ro k a to lick ich  zjednoczonych  w  U nii 
U trech ck ie j p o d k reś la  się, że „p o d staw ą w spólnoty  
b iskupów  i ich  K ościo łów  je s t w spó lne  opow ie
d zen ie  sie za U trechcką  D eklaracją  W ia ry  z  24 
w rześn ia  1889 r. i w sp ó ln a  im  kato lickosć u rzędu  
i k u ltu ” .

D eklaracja  U trechcką  je s t w ięc  podstaw ow ym  
d o k u m en tem  d o k try n a ln y m  w spó lno ty  s ta ro k a 
to lick ie j, w  k tó ry m  zn a jd u jem y  zw ięzłe u jęc ie  
s ta ro k a to lick ich  zasad  w iary . Do d o k u m en tu  
tego n a w ią z u ją  w szystk ie  ośw iadczen ia  w ydane  
później p rzez  M K BS (M iędzynarodow ą K o n fe ren 
c ję  B iskupów  S ta roka to lick ich ) jak o  najw yższy  
o rg an  U nii U trechck ie j.

D eklaracja  sk ład a  się z ośm iu p u nk tów . N a 
w stęp ie  b iskup i o św iadczają , iż zach o w u ją  s ta ro - 
kościelną zasadę, w y p o w i e d z i a n ą  przez św . W in 
centego z L e ry n u  w  zd an iu : „Id teneam us,  quod  
ubique. quod  sem per, quod o m n ib us  c red i tu m  est; 
hoc est e ten im  vere  proprieque ca tho l icum ” 
(„ T rzym a m y  się tego, co w szędzie ,  co zawsze , co 
przez  w szy s tk ic h  było w y zn a w a n e ,  to jes t  bo w iem  
p ra w d z iw ie  i rzeczyw iśc ie  ka to l ick ie”). D la tego  
zach o w u ją  ..w iarę  sta rego  K ościoła tak . ja k  w y ra 
żona ona została w  ekum enicznych  sym bolach  i 
w  pow szechnie  u znanych  dogm atycznych  orzecze
n iach  Soborów  eku m en iczn y ch  n iepodzielonego 
K ościoła p ierw szego  tysiąc lec ia".

W  p u n k ta c h  2 — 4 b iskup i o d rzu ca ją  w a ty k a ń 
sk ie  d e k re ty  z 18 lip ca  1870 r. o n ieom ylności 
i u n iw ersa ln e j ju ry sd y k c ji pap ieża, „gdyż s to ją  
one w  sprzeczności z w ia rą  s ta rego  K ościoła i

bu rzą  s ta rokośc ie lny  u s tró j '’, aczko lw iek  n ie  p rze 
szkadza im  to w  u zn aw an iu  h is to rycznego  p ry m a tu  
b iskupa  R zym u (p rim us in te r  pares), ta k  ja k  u z n a 
w ano  to  n a  k ilku  S oborach  ekum en icznych  i ja k  
czynili to  O jcow ie sta rego  K ościo ła za zgoda ca łe 
go K ościoła p ierw szego  tysiąc lec ia . O d rzu ca ją  też, 
jako  n ie  m a jąca  u za sad n ien ia  w  P iśm ie  św . i T ra 
dycji p ierw szych  stu leci, d ek la rac je  P iu sa  IX  z 
1854 r. o N iepoka lanym  Poczęciu  M a n i .  Je ś li zaś 
chodzi o in n e  d ek re ty  dogm atyczne w y d an e  w  
o sta tn ich  la ta ch  przez  b isk u p a  rzym skiego, ja k  
b u lla  U nigenitus,  A u c to re m  fidei, Sy l labus  z  1864 r. 
itd., to  b iskup i o d rzu ca ją  je  o tyle, o ile są  one 
sp rzeczne z n a u k ą  sta reg o  K ościoła. N ie u z n a ją  
po p ro s tu  ich  m iaroda jnośc i. W  p u n k c ie  5 b iskup i 
ośw iadczają , że n ie  u z n a ją  „orzeczeń S oboru  T ry 
denckiego do tyczących dyscypliny , a  orzeczenia  
dogm atyczne u zn a ją  o ty le. o ile zgodne są z n a u 
ką  sta reg o  K ościo ła '’. K olejny . 6 p u n k t, pośw ię
cony je s t E u ch ary stii św . W D eklaracj i  czy tam y: 

Z w ażyw szy fak t, że E u ch a ry stia  św. w  K ościele 
ka to lick im  od d aw n a  s tanow i p raw d z iw y  ośrodek  
służby B ożej, u w ażam y  za sw ój obow iązek  o św iad 
czyć rów nież, że zachow u jem y  w ie rn ie  w  n ie n a 
ru szone j fo rm ie  s ta rą  k a to lick a  w ia rę  w  N a jśw ię t
szy S a k ra m e n t O łta rza  w ierząc, że pod postac iam i 
ch leba  i w in a  p rzy jm u jem y  C iało  i K rew  naszego 
P an a . Jezu sa  C hrystu sa . S p raw o w an ie  E u ch ary stii 
w  K ościele n ie  je s t ciągłym  p o w ta rzan iem  czy o d 
n aw ian ie m  o fia ry  p o jed n an ia  i je s t dokonu jącym  
sie tu  n a  ziem i rea ln y m  uobecn ien iem  te j jedyne j 
O fiary  C h ry stu sa  pon iesionej d la  zb aw ien ia  od k u 
p ione j ludzkości, k tó ra  w ed ług  (H ebr. 9,11-12) sk ła 
d an a  je s t n ie u s ta n n ie  p rzez  C h ry stu sa  w  n ieb ie  
gdzie sam  C hrystu s w s ta w ia  się za  nam i przed 
obliczem  B oga (H ebr. 9,24). M ając  tak i c h a ra k te r  
w  odn ies ien iu  do O fiary  C h ry stu sa  E u ch ary stia  
je s t za razem  św ię tą  U cztą O fia rn ą  podczas k tó re j 
w ie rn i p rzy jm u jąc  C iało i K rew  P a n a  n a w iązu ją  
łączność ze soba. (Kor. 10,17)."

W p unkcie  7 b isk u p i d a ją  w y raz  n adz ie i n a  po 
now ne z jednoczen ie  K ościołów  ch rześc ijańsk ich . 
..M am y n ad z ie ję  — czy tam y w  D eklaracji  — że 
dzięk i w ysiłkom  teologów  i w  o p arc iu  o w ia rę  
n iepodzielonego  K ościoła u d a  się osiągnąć po rożu - j 
m ien ie  w  sp raw ie  różn ic  pow sta ły ch  od czasów  ro z 
łam ów  kościelnych". T oteż b isk u p i w zy w ają  p o d 
leg łych  ich  k ie ro w n ic tw u  duchow nych , „aby  w  
głoszen iu  S łow a i n au czan iu  w  p ie rw szym  rzędzie  
po d k reś la li is to tn e  p ra w d y  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, 
w y zn aw an e  w spó ln ie  p rzez  rozdzie lone  kościeln ie  
w yznan ia". D uchow ni sta ro k a to liccy  p rzy  o m aw ia 
n iu  is tn ie jący ch  jeszcze sprzeczności m a ją  s ta ra n 
n ie  u n ik ać  w szelk iego  n a ru sz a n ia  zasad  p ra w d y  i 
m iłości, a  członków  w spó lno t, za  pom ocą słow a i 
p rzyk ładu , m a ją  ta k  pouczać, „aby w obec inaczej 
w ierzących  zachow yw ali się zgodnie z duchem  
Jezu sa  C hrystusa , k tó ry  je s t Z baw ic ie lem  nas 
w szy stk ich ’’.

W reszcie w  pu n k c ie  8 i o sta tn im , b iskup i w y ra 
ża ją  p rzekonan ie , że ..przez w ie rn e  zachow yw anie 
n au k i Jezu sa  C hrystu sa , o d rzuca jąc  różne  b łędy 
spow odow ane w in ą  ludzi, w szelk ie  nadużyc ia  ko ś
c ie lne  i d ążen ia  h ie ra rch iczn e  — n a jsk u teczn ie j 
p rzec iw d z ia ła ją  n iew ie rze  i obo jętności re lig ijn e j, 
k tó re  są  n a jgo rszym  złem  naszej epoki".

R zeczą zn am ien n ą  jest, że Deklaracja  U trechcką  
n ie  u s ta n a w ia  żad n e j now ej zasady  w iary , p rz e 
c iw nie — n aw o łu je  do p o w ro tu  do zasad  w ia ry  
starego , n iepodzie lonego  K ościoła.

(fragm enty z książki bpa W iktora W ysoczańskiego  
„Polski nurt starokatolicyzm u”, W arszawa, 1977)

dokończen ie  ze  str. 6

to ryczny  n ad  ty s iącam i szkół 
i p laców ek, a  in sp ek to ra ty  
ty lk o  m a ją  zapew nić im  by t?

Czy nie byłoby  to  w y lew a
nie dz ieska  razem  z kąp ie lą?

D laczego n ie  m a  szkół i 
p laców ek au to rsk ich ?

Dlaczego nie m a  n o w a to r
sk ich  koncepcji k ie row an ia  
ośw iatą  p rzed s taw ian y ch  do 
pub licznej, n auczycie lsk ie j 
d y skusji?

Rzecz przecież w  tym , że f i 
nansow an ie , p lanow anie , k o n 
tro low an ie  i ocen ian ie  jest w 
ośw iacie postaw ione n a  g ło
wie. Żeby to zm ienić trzeba  
opracow ać now e zasady  i m e
tody  nadzorow an ia . B adan ia  
w ykazały , że nauczycie le  
głów nie k ie ru ją  się w  sw o je j 
p racy  w ym agan iam i zw ierzch
ników . Ci o sta tn i bow iem  o 
cen ia ją , n ag rad za ją - i k arzą . 
Oni też po w in n i pom agać 
zw łaszcza te ra z , gdy słabość 
k a d r  pedagogicznych jest w i
doczna, a  w y m ag an ia  p ro g ra 
m ow e w zrosły. J a k  w ięc p o 
godzić z ty m i po trzebam i r e 
d u k c ję  e ta tów  w  reso rc ie  i 
k u ra to ria ch ?

Lepszy by łby  po stu la t: n ie  
red u k o w ać  e ta tów , red u k o w ać  
urzędników . B iu ro k rac ja  gubi 
ośw iatę, szkodzi dzieciom . Z a 
m iast n ie j p o trzebna  jest p o 
g łęb iona p raca  m ery to ry czn a
— koncepcy jna , m etodyczna, 
ko n tro ln a . T rzeba w ym ienić 
ludzi i fu n k c je  — z u rzęd n i
czych na  pedagogiczne. Z u- 
i'7ędniKÓw zostaw ić ty lk o  n ie 
zbędnych, u m ie jący ch  i m ogą
cych podporządkow ać sp raw y  
ad m in is tracy jn o -fo rm a ln e  in 
teresom  dziecka, n ie  o d w ro t
nie.

Żeby coś zm ienić na  lepsze, 
trzeba  się n a  ty m  g run tow n ie  
znać. D latego  w  reso rc ie , k u 
ra to ria c h  i in sp ek to ra tach  
ośw iaty  bardzo  p o trzebn i są  
szkołom  i p laców kom  ludzie  o 
g łębok ie j w iedzy pedagogicz
nej, zn a jący  p ra k ty k ę , tw ó r
czy. o kom pleksow ym  sp o j
rzen iu  na  w ychow anie, n ie 
sp ę tan i p rzep isam i, szanu jący  
tru d  zw ykłego nauczycie la  i 
p a tro n u jący  jego now ato rsk im  
poczynaniom .

T ak ich  ludzi trzeb a  znaleźć 
i obsadzić n im i w  M in is te r
s tw ie  E d rk a c j i N arodow ej e- 
ta ly  zw olnione przez osoby, 
k tó re  k o n tro lu jąc  p laców ki, 
poza pap ie ram i, gazetam i i 
paznokciow ą m eto d ą  sp ra w 
d zan ia  p rzep isów  z ich  ś le 
pym  w y konan iem  — niczego 
innego nie by ły  zdoine pojąć. 
Bywało, że n ie jed n o k ro tn ie  
m ożna było w stydzić  się za 
poziom , jak i rep rezen to w ał 
sobą p rzed s taw ic ie l m in is 
te r ia ln y  czy k u ra to ry jn y . Nie 
by ł on p a r tn e re m  m ery to ry cz 
nym  m ądrego , tw órczego  n a u 
czyciela, w  obaw ie zaś o sw ój 
a u to ry te t niszczył go śro d k a
mi fo rm a ln y m i — m ia ł w ła 
dzę i przep isy . Z tego  sam ego 
pow odu w yprow adzonych  zo 
stało  ze szkół i p lacó w ek  w ie- 
’u w artościow ych  i n iep o k o r
nych  d y rek to ró w . Z astępow a
no  ich dyspozycy jnym i „z 
k lu cza”. Czas najw yższy  tę 
n ien o rm aln ą  sy tu a c ję  zm ienić.
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Zaledwie kilka dni dzieli nas od kalendarzowej jesieni. 
Już niedługo — 23 września — słońce wejdzie w znak Wagi 
i pozostanie w nim do 24 października.

Długie upalne dni odchodzącego lata odżyją jedynie we 
wspomnieniach, gdy na ich miejsce przyjdą nowe — te 
złotolistne i te, co z deszczem i wiatrem chodzą w parze.

Zanim jednak pochmurna i dżdżysta jesień wprawi nas 
w zadumę, posłuchajmy głosu poetów, którzy na przekór 
listopadowej szarudze wierzyli, że i jesień może być pięk
na...

Coraz ciszej. Wrzesień! Wrzesień! 
Słońce rzuca blask z ukosa 
I dzień krótszy, chłodna rosa — 
Ha, i jesień — polska jesień!
(...)

W pożegnanie grają lasy 
Barw tysiącem, pełnych krasy; 
Wiosną łąki tu się tęczą, 
Starodrzewne lasy wieńczą, 
Miedzią, złotem i rubinem,
I szmaragdem, i bursztynem.
Na jesieni świat się mieni 
I w dobrane gra kolory, 
Pajęczyny srebrem dziany,
Jak kobierzec różnowzory,
Na dzień wielki rozesłany.
(...)

(W. Pol: 
„Na jesieni”)

Słoneczny ranek dymem pachnie,
Za Wisłą smugi kolorowe,
Pod ścianą wiązów most czerwony 
Wypręża w świetle przęsła nowe.

W Kujawach, w  dole mgła się czai. 
Namiot cygański z mgły wypływa, 
Kowal w  kowadło młotkiem wali, 
Jesień pogodna i szczęśliwa.

Dojrzałych śliwek zapach cieszy, 
Turkocząc jedzie wóz. na rynek,
Nie myśl, że zima za tym spieszy, 
Czas jeszcze będzie na spoczynek. 
(...)

(J. Iwaszkiewicz: 
„Warkocz jesieni”)

Na polach spokój wielki 
I szafirowa pogoda.
Pod lasem dokwita wrzos. 
( - )
Przeciąg świeży jak woda, 
Firankę w oknie wydyma, 
Na szybach pełno os;
(...)
Wrześniowe słońce plami 
Biel chłodnych pokoi,
Po kątach się uśmiecha 
Na pożegnanie,
A w dzbanie
Więdnie gencjany wiecha.
(...)

(M. Wolska: 
„Pożegnanie”)

Idzie



Tutaj chciałbym pozostać, w zapomnianym domu,
Gdzie pogoda na szybach zawiesza jezioro.
I nie wiedzieć. Już liście czerwienią swych zgonów 
Żegnają cię, daleka, przezroczysta poro.
(...)

(M. Jastrun: 
„Jesień”)

Nad ranem jeszcze bielał szron, i
A oto już się dzień płomieni.

I stoi mój rówieśnik — klon 
W pozłocie słońca i jesieni.

Jastrzębie, wypatrując cel,
Jak dwa przecinki tkwią w bezkresie.

I resztką sił wesoły chmiel
Po drzewach do nich w górę pnie się.

Obłoki wolno suną wpław
Jak rozsypane piórka gęsie,

A w dole — popatrz — usnął staw 
I znieruchomiał cały w rzęsie.

(.. .)
(J. Brzechwa: 

„Październik”)

♦
* *

Jesień to gwiazdy lecące z drzew. 
Liście jak węże syczą.
Przewożą arki na drugi brzeg 
głowy obciętych księżyców.
(.. .)

(K.K. Baczyński: 
„XXX”)

Plejady to gwiazdozbiór już październikowy.
Błyszczą jak winne grono wśród innych gwiazd roju.
W ich świetle las pożółkły niby rumak płowy,
Co polem do srebrnego biegnie wodopoju.
( . . . )

(J. Iwaszkiewicz: 
„Plejady”)

* *

Mówię: Jesień — i drzewom opadają liście, 
strumieniom rankiem chłodno, ślepną słoneczniki.
To jakby czas pożaru, czas powodzi przyszedł, 
czas gaszenia kolorów, umierania muzyki.
Mówię: Jesień — i czuję, jak kurczy się serce 
i coraz cichszy słyszę czyjś szept: „Mój kochany!”
To jakbym w twarz dziewczynie spojrzał najgoręcej 
i ujrzał — zamiast oczu — dwa brązowe kasztany.

(M. Stanclik: 
„Mówię: Jesień”)

*
* *

O prać. E, DOMAŃSKA
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Bez Ostatniego Rozdziału przew idyw ałem , n iep rzy jac ie l, po 
zostaw iw szy osłonę, w ycofał w  
ciągu nocy w iększość sił.

Walki 2-go Korpusu Polskiego we Włoszech (2)
(D a lszy  c ią g  f r a g m e n tó w  k s ią ż k i  
W ła d y s ła w a  A n d e r s a  p t. „ B ez  O s ta t
n ie g o  R o z d z ia łu ” , w y tl. c z w a r te ,  B e l
g ia  1973 r .  n a k ła d e m  S to w a rz y s z e n ia  
P o ls k ic h  K o m b a ta n tó w . P r z e d r u k  
f r a g m e n tó w  ro z p o c z ę liś m y  w  „ R o d z i
n ie ”  n r  28).

„W czasie od 8 do. 17 k w ie tn ia  
oddziały 2-go K orpusu  Polskiego 
zastąp ił na  odcinku  obronnym  
10-ty .korpus b ry ty jsk i, a już 22 
k w ie tn ia  2-gi K orpus Po lsk i za 
czął obejm ow ać odcinek  p rzysz
łego natar.cia n a  M onte Cassino, 
zastępu jąc  zna jd u jące  się tam  
oddziały b ry ty jsk ie .

Co to  jes t M onte Cassino.

G órsk ie  sk u p isk o  Mcinte C assi
no  s tan o w iło  w ysun ię ty  b astion  
w  n iem ieck ie j pozycji obronnej, 
taw . lin ii G ustaw a. T en ska lis
ty  i s tro m y  m asy w  w y łan ia  się z 
do liny  R ap ido  i L iri, d a ją c  ró ż 
nicę w ysokości w zg lędnej ponad 
500 m. a  w  najw yższym  sw ym  
punkcie  M onte C airo  dochodzi 
do  1.669 m. P a n u je  on całkow icie 
nad  te ren em  i dostęp  doń  od za
chodu i po łudn ia  d o lin ą  L iri i 
G ari lub  od w schcdu  do liną  R a
pido zn a jd o w ał się  pod dosko
nałą  obserw acją  i sku tecznym  
ogniem  a rty le r ii, i to  n ie  ty lko  
sam ego w ęzła, a le  i z odcinków  
sąsiednich , f lan k u jący ch  te  d o li
ny.

Pozycje w łasne, a ty m  sam ym  
podstaw y  w yjściow e d o  n a ta rc ia  
piechoty , leżały n a  w schodnich  
s tokach  m asyw u. A by się  do 
n ich  dostać, należało  przekroczyć 
do linę R ap ido  o szerokości ok. 5 
km . co było m ożliw e ty lk o  w 
nocy.

T en m asyw  M onte C assino o 
rozm ia rach  4— 6 km  szerokości i 
ok. 8 km  długości, s iln ie  ob ron
ny  z n a tu ry , N iem cy należycie  
w yzyskali, a te ch n ik ą  um ocnień  
n ieb y w ale  spo tęgow ali jego o b 
ronność. P o d staw ą  obrony by ł 
w span ia ły  system  ognia w szyst
k ich  b ron i strom oto row ych  i 
p łasko to row ych , w za jem n ie  się 
uzupe łn ia jących  i flan k u jący ch ,
o n ies łychane j g iętkości, pozw a
la jące ; na  w ie lk ie  k o n cen trac je  
ognia w  dow olnym  punkcie . N a
ta rc ie  n a  jak iko lw iek  p rzedm io t 
w  ty m  w ęźle w yw oływ ało  a u to 
m atycznie  ognie fla n k u ją c e  z 
w ielu  innych  źródeł ogniow ych.

W  tv m  tk w iła  g łów na  siła ob ro 
ny. "(...)

P oczątkow o zadan ie  postaw io 
ne  2-m u K orpusow i P o lsk iem u 
przez  dow ódcę 8-ej a rm ii było  
u ję te  ogólnie: „zdobyć M onte 
C assino i działać n a  P ied im on- 
te ”. Znaczyło to  p rze łam an ie  n ie 

m ieckiej lin ii ob ronnej G ustaw a 
przez zdobycie um ocnionego 
w ęzła M onte C assino o raz  dalsze 
dz ia łan ie  na  lin ię  o b ronną  H it
le ra . a ściśle j na zaw ias, łączący 
te  dw ie  lin ie , tj. n a  P ied im onte . 
D ow ódca 8-ej a rm ii n ie  o g ran i
czał K orpusu  w  sposobie ro z 
w iązan ia  i w ykonan ia  zadania.

P rzed staw iłem  dow ódcy 8-ej 
a rm ii p la n  dz ia łan ia  K orpusu ; 
p la n  ten  w  całe j rozciągłości zo
sta ł p rzy ję ty .

P rzed staw iłem  przede  w szyst
k im  p rze łam an ie  pozycji ob ron 
n e j pow yżej M onte C assino, b a r 
dzie j n a  północ, celem  uzyskan ia  
naprzód  ca łkow itego  odosobnie
n ia  k lasz to ru , k tó ry  m ia ł być 
zdcbyw any d o p ie ro  w  następ n e j 
fazie. P rzedm io tem  p ierw szego 
n a ta rc ia  były  głó;wne bastiony  
sy s tem u  obrony: w zgórze 593 i 
Colle S an  A ngelo. O panow anie 
Colle S an  A ngelo m iało  spow o
dow ać pełne odosobnienie k la sz 
to ru , a  tak że  w g ląd  w  dolinę 
L iri, a w ięc n a  zapiecze pozycji 
obronnej n iep rzy jac ie la  na G ari 
i na jego kom unikację . (...).

Dzień ,.D '’ u sta lono  d la  całego 
fro n tu  na 11 m a ja  1944. Z godnie 
z p lanem , baony, p rzeznaczone 
do n a ta rc ia  w p row adzono  do 
sw ych re jo n ó w  w yjściow ych na 
w schodnich  stokach  kom pleksu  
M onte C assino  w  nocy bezpo
średn io  p o p rzedzającej na ta rc ie . 
W arunk i, w  jak ich  znajdow ały  
się oddziały  n a  stanow iskach  ob
ro nnych  i w y jściow ych  do n a ta r 
cia, by ły  bardzo  tru d n e . Cały 
p rzy fron tow y  te re n  by ł diniem i 
nocą pod ciężkim  nęk a jący m  
ogniem  a r ty le r ii  i  m oździerzy  
n iep rzy jac ie la . Ż o łn ierz  p rzeb y 
w ał w  u k ry c iu  z p ry m ityw nych  
sk ład ak ó w  lub  dużych  kam ien i.
O w kopan iu  się w  ska ły  n ie  b y 
ło m ow y. Od chw ili w p ro w ad ze
n ia  n a ta rc ia  by łem  ciągle w  oba
w ie, by n iep rzy jac ie l n ie  w y k ry ł 
k o n cen trac ji i n ie położył n a  n iej 
swy^ch ogni. (...).

B y ł spoko jny  w ieczór 11 m aja .
0  23-ej a r ty le r ia  o tw orzy ła  ogień
1 na  całym  fronc ie  8-ej i 5-ej a r -  
m.i rozpoczęła się ofensyw a:

P rzez  p ie rw sze  40 m in u t a r ty 
le ria  K orpusu  w ra z  z a r ty le r ią  
ca łe j a rm ii zw alczała  a r ty le r ię  
n iep rzy jac ie la . O 23.40 gros ognia 
przen iesiono  na stanow islia  p ie 
choty n iep rzy jac ie la . O 1-ej obie 
dyw izje  po lsk ie  ru szy ły  do n a 
ta rc ia . P iecho ta  od sam ych  pod
staw  w yjściow ych , od chw ili w y 
ruszen ia , sz ła  w ogniu a r ty le r ii 
i m oździerzy  n iep rzy jac ie la , do 
k tó reg o  w  m ia rę  postępów  d o łą 
czały  się  ognie b ro n i m a ło k a lib 
row ych. N iem ieckie  ognie zapo

row e były  przygotow ane, w yp ró 
bow ane i u lepszane od w ielu  
m iesięcy. (...).

D ow ódca 8-ej asrn ii, gen. L ee- 
se, p rzyby ł d o  m o je j k w a te ry  w 
godzinach  popołudniow ych  12 
m aja . O cenił on, że  2-gi K orpus 
Polsk i sw oją w a lk ą  12 m a ja  
zw iązał całkow icie  n iep rzy jac ie la  
na  w ęźle  M onte Cassino, ściąg
n ą ł ognie jego a r ty le r i i  z są s ied 
nich  odcinków , .zatrudnił jego 
odw ody. T ym  bardzie ;, że z b ie 
giem  w ypadków  w  chw ili rozpo
częcia ak c ji p rzyby ły  św ieże b a 
ta lio n y  1-ej dyw izji sp ad o ch ro 
n ow ej d la  zm iany . O bsada w ięc 
by ła  p ra w ie  podw ójna. T ym  s a 
m ym  K orpus sp e łn ił sw e  zadan ie  
w  stosunku  do s ił n ac ie ra jący ch  
w  do lin ie  rzek i L iri, tj. 13-go 
k o rp u su  b ry ty jsk iego . U ła tw ił 
m u bow iem  sfo rsow an ie  rzek i i 
uchw ycenie  po trzebnych  p rzy 
czółków , co  d a je  m ożność zbudo- 
w ?n ia  p rzep raw , p rzerzucen ia  
p rzez  rzekę  dalszych  sił i sp rzę
tu . D ow ódca 8-ej a rm ii z a tw ie r
dził m ój p lan , z ty m  jed n ak  że 
le rm in  n astępnego  n a ta rc ia  u za 
leżnił od p rzerzu cen ia  dalszych  
s ił 13-go k o rp u su  i jego głębsze
go w d arc ia  się w  dolinę L iri, n ie  
chce bow iem  n arażać  2-go K o r
pusu  Polsk iego  n a  odosobnioną 
w alkę  (...).

W tym  czasie 13-y ko rpus 
b ry ty jsk i czynił da lsze  postępy  
w  do lin ie  rz e k i L iri. 16 m aja  
1944 dow ódca 8-ej a rm ii p rzy 
szedł do  p rzekonan ia , że w alk i 
obu ko rpusów  m ogą być ta k  
uzgodnione w  czasie i p rze s trze 
ni, iż uniem ożliw i to  n ie p rz y ja 
cielow i grę  odw odów  i m an ew 
ro w an ie  ogniem  a rty le r ii. T e r
m in  następ n eg o  n a ta rc ia  w y zn a
czono na 7-ą 17 m aja .

Do n a ta rc ia  tego ruszy ły  św ie
że baony  obu dyw izji, podciąg
n ię te  up rzedn io  n a  m asy w  i 
p rzygo tow ane do  w alk i. Z asad n i
czy p la n  n a ta rc ia  pozostał bez 
zm iany  (...).

O ceniłem , że n iep rzy jac ie l jes t 
w s tan ie  w y cze rp an ia  rów nym , a 
m oże n aw et w iększym  n iż  nasz  
i że w y sta rczy  w  d n iu  n a s tęp 
n ym  w ykonać uderzen ie  n aw e t 
diuśo słabsze od poprzednich , aby  
uzyskać osta teczny  sukces. B yła 
to  chw ila  k ryzysu  bitw y, k iedy  
obie strony  całkow icie w y cze rp a 
ne leżą n ap rzeciw  siebie, z d a 
w ałoby się, n iezdolne d o  w y sił
ku. Zw ycięża w tedy  siln ie jszy  
w olą, te n  co  zdobędzie się  na o- 
sta teczne  u d e rzen ie  (...).

18 m a ja  ra n o  ponow ne n a ta r 
cie na  odcinku  3-ej dyw izji 
s trze lcó w  k a rp ack ich  m ia ło  szyb 
k i w yn ik  pom yślny, gdyż jak

Ó 10.20 p a tro l 12-go p u łk u  u- 
łan ćw  za tk n ą ł sz tan d a r b ia ło - 
czerw ony n a  gruzach  M onte C as
sino. T w ierdza  n iem iecka  z a g ra 
d za ją ca  drogę do R zym u padła. 
Z w ycięstw o osiągn ię to  dzięk i 
m ęstw u  żo łn ierza po lsk iego  i 
w spó lnem u w ysiłkow i w ojsk  
sp rzym ierzonych . W godzinę póź
n ie j p rzyby ł do sz tab u  2-go K o r
pusu  gen. Leese i p ierw szy  w y
raz ił żo łn iersk ie  uznan ie  d la  w a 
leczności Polaków . Za jego zgo
dą  po leciłem  zatknąć  b ry ty jsk i 
U nion Ja c k  obok polskiego 
sz tan d a ru  na  ru in a c h  opactw a.

W  godzinach  popo łudn iow ych  
18 m a ja  n aw iązano  bezpośrednią  
łączność z oddziałam i b ry ty jsk i
m i. dz ia ła jący m i w  do lin ie  L i
ri. Na odcinku  5-ej dyw iz ji za
cię te  w a lk i trw a ły  d o  sam ego 
w ieczora, a. dopiero  19 m a ja  ran o  
oczyszczono ostateczn ie  w zgórze 
575. N iep rzy jac ie l, p o b ity  na m a 
syw ie  M onte Cassino, w ycofał się 
na lin ię  H itle ra  (...).

B itw a jed n ak  n ie  je s t skończo
na. 13-ty ko rpus b ry ty jsk i i 1-y 
ko rpus k an ad y jsk i w eszły w 
styczność z lin ią  H itle ra . 13-y 
korpus, d z ia ła ją cy  n a  p raw ym  
sk rzyd le , m usia ł w strzy m ać  sw ój 
pochód z pow odu flan k u jący ch  
ogni z  m iasteczka  P ied im onte, 
położonego na  w zgórzu i zbiegu 
lin ii G ustaw a i H itle ra . M ias
teczko to  n iep rzy jac ie l zam ienił 
w  tw ie rd zę  (..)

W alk i o dużym  n a tężen iu  i p o 
naw ian e  ra z  po ra z  n a ta rc ia  i 
w ypady  w  połączeniu  z silnym  
ogniem  w łasne j a r ty le r ii  zw iąza
ły całkow icie n iep rzy jac ie la  b ro 
niącego ryg la , jak im  było  P ie 
d im on te  w  stosunku  do  d rog i n r 
6 (V:a C asalina) i doliny  rzek i 
L iri. T ym  sam y m  d z ia łan ie  13-go 
k o rpusu  m ogło  ro zw ijać  się w 
dolin ie  rz e k i L iri bez przeszkód 
ze s tro n y  P ied im onte , a o to  
w łaśn ie  chodziło ze w zględu na  
całość ak c ji 8-ej a rm ii. O sta tecz
ne zaś zdobycie p rzez  nas P ied i
m onte o tw orzy ło  ca łkow ic ie  d ro 
gę n r  6 jako  głów ną a r te r ię  ko 
m u n ik acy jn ą .

N a ty m  zostały  zakończone 
w alk i 2-go K orpusu  P olsk iego  o 
Monte C assino i P ied im onte : 28 
m a ja  oddziały zaczęły schodzić 
z k rw aw ego  pobojow iska.

SŁ>aty 2-go K orpusu  Polskiego 
w te j b itw ie  w ynosiły : zab itych  
72 oficerów , 788 podoficerów  i 
szeregow ych; ran n y ch  204 ofice
rów , 2.618 podoficerów  i szerego
w ych. Łączne s tra ty  w  zabitych, 
ran n y c h  i zaginionych 281 ofi
cerów , 3.503 podoficerów  i sze
regow ych”.

cdn.
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W róciliśm y z w akacyjnych  
wędrówek, szlaków  znanych i 
nielicznych już m niej uczęszcza
nych. Z achw ycaliśm y się now ym i 
krajobrazam i i n ie znanym i nam  
m iejscam i. W róciliśm y do ro
dzinnych m iejsc. Co uczynić, by
— po w akacyjnych fascynacjach
— na przekór monotonii dni po
w szednich, w brew  nudzie i ba
nalności ciągle tych sam ych zda
rzeń — zachować św ieże spojrze
nie na okolicę najbliższą, rodzin
ną, znaną tak dobrze, że aż n ie 
dostrzegalną. Oto cel niezm iernie  
trudny, praw ie nierealny. Któż 
z nas bow iem  n ie  doznał owego 
jałowego poczucia oczywistości, 
kogo n ie zaw iodły, nie pozbaw i
ły w rażliw ości oglądane przez 
w iele, w ie le  dni te sam e krajo
brazy, budow le i ludzie. Po la 
tach w spólnego obcowania nie 
zwracam y na n ie uwagi, nie do
strzegam y ich w yjątkow ości i 
piękna. N adzieję na przygodę, na 
olśnienie i fascynację gotowi je s
teśm y łączyć z m iejscam i odleg
łym i, z którym i kontakt poprze
dza dłuższa lub krótsza podróż. 
Podróż burzy bow iem  m onoto
nię codzienności, tworzy atm os
ferę w yjątkow ości. Jedziem y  
w ięc do innych m iast, aby tam  
w powszednich dekoracjach ich 
m ieszkańców  przeżywać nasze 
niepow szednie uniesienia.

Może być jed n ak  inaczej, m o
żem y ocalić n aszą  p ierw o tną  
w rażliw ość, m ożem y codziennie  
dośw iadczać fa scy n ac ji i u n ie 
sień, n ie  opuszczając m iejsca  
pobytu , o b raca jąc  się ciągle w 
k ręg u  tych  sam ych zaułków , ulic 
i p laców . J e s t to  zależne ty lko  
od nas. od tego, z ja k ą  gotow oś
cią, w  jak im  n a s tro ju  ducha o- 
puszczam y ra n k ie m  n asze  dom y 
i zapuszczam y się w  tk a n k ę  ro 
dzinnego  m iasta . Je ś li będziem y 
o tw arci, uw ażni i gotow i, do 
strzeżem y n ieu s tan n ą  zm ienność 
m iejsk iego  organizm u, zafascy
n u je  nas n ie  zauw ażone w cześ
n ie j bogactw o szczegółów  jego 
a rc h ite k tu ry , k a le jdoskop  k ró t
k o trw ały ch  sy tuac ji, ko łow ró t 
pó r roku , chw ilow e ko n fig u rac je  
nieba, św ia tła  i budow li. N aw et 
tw arze  w  szarym , jednosta jnym  
s tru m ie n iu  przechodn iów  odzys
k u ją  sw ą  indyw idualność  i za- 
gadknw ość.

W ów czas dostrzeżem y nagle, 
jak  m ało  i pow ierzchow nie  zna
my rodzinną  okolicę, spostrzeże
my, iż p rzem ie rza jąc  ją  w  co
dz ienne j w ędrów ce, by liśm y  p ra 
w ie  jak  ślepcy, jak  ludz ie  o b se r
w u jący  św ia t p rzez  w ąsk ie  szp a 
ry  o k u la ró w  używ anych  przez  
a lp e jsk ich  zdobyw ców  szczytów. 
N asz w zrok  lu s tro w a ł bow iem  
jedyn ie  najb liższy  poziom y h o ry 
zont u licy: persp ek ty w ę  sk lepo 
w ych w itry n , kom u n ik acy jn y ch  
p rzystanków , p rze jść  d-la p ie 
szych. Poza naszym  za in te reso 
w an iem  pozostaw ała  cała s fe ra  
g ó rn a  — w yniosłe, n iek iedy  
ozdobne fa sad y  kam ienic , sp ię t
rzone dachy , kom iny w y ra s ta ją 

ce n a  tle  r.ieba. N ie dostrzegana  
by ła  rów n ież  cała sfe ra  do lna — 
poziom in s ta lacy jn y ch  wykopów, 
p iw nic i podziem nych  zak am ar
ków , k tó ry ch  n ie  b ra k  w  k a ż 
d y m  m ieście, n aw e t ta k  sp u sto 
szonym  .przez h is to rię  jak  W ar
szaw a, a  z  k tó ry ch  w yziera  ich 
zagadkow a przeszłość.

T o nag łe  poszerzenie p e rsp ek 
ty w  widaetnia m ia s ta  sp raw ia , iż 
p rzez  m om ent, a  n iek iedy  o w ie 
le d łużej, czu jem y się  pośród  ro 
dzim ych d ek o rac ji jak  w  obcym  
św ięcie: P oczynam y nag le  o d k ry 
w ać je na  nowo, zad z ie ram y  gło
w ę do gó ry  i śledzim y zapis cza
su  na postrzęp ionych  fasad ach  
kam ienic , dostrzegam y  z a sk a k u 
jące  u k ład y  arch itek ton iczne .

spog lądam y w  odległe p e rsp ek ty 
wy ulic. Z ag lądam y też w  g łąb  
wykopów., k tó re  dotychczas om i
ja liśm y  z d a lek a , u z n a ją c  je za 
sym bol u tra p ie n ia  w  m ie jsk im  
życiu, a  p rzecież  to  jeszcze jedna 
przygoda w  naszej codziennej 
egzystencji. T eraz s to im y  n ad  ich 
k raw ęd z iam i i łam iem y sobie 
głow ę — sk ąd  w z ią ł się ów  u ła 
m ek  m u ru  tk w iący  w  głębi od
k ry w k i, z jak ą  już n ie  is tn ie ją 
cą budow lą , z ja k im  m om entem  
życia m ia s ta  należy go po w ią 
zać.

A le n a  ty m  n ie  kończy się 
p rzygoda pow tórnego  odkrycia  
ro dz inne j okolicy. H oryzont p io 
now y w zbogacam y horyzon tem  
poziom ym . K rocząc u iicam i 
m iasta  dostrzegam y  n a g le  jego 
d zie je  i rozw ój w p isane  w  p rze 
strzeń , w idzim y, jak  — w  m ia rę  
u p ły w u  czasu i w zrostu  liczby 
m ieszkańców  i ich zam ożności 
p rzesuw ały  się coraz b a rd z ie j na 
zew n ą trz  g ran ice  sam ej ag lom e
rac ji. T en  rozw ój to  n ieu s tan n a  
ucieczka n a  zew n ą trz  m ie jsk ich  
pograniczy, przedm ieść i ru b ie 
ży. A  zm iany  te  u trw a lo n e  są  w 
p lan ie  m ie jsk ich  ulic, p laców  i 
dzielnic, in fo rm u ją  o n ich  re l ik 
ty  średniow iecznych  m u ró w  ob
ronnych . now oży tnych  szańców  i 
fo rtów , odczytać je m ożna z lo

ka lizac ji m ie jsk ich  cm entarzy , 
k tó re  — choć te ra z  rozc iąga ją  
się pośród  m ie jsk ie j zabudow y
— w m om encie założenia (ze 
w zględów  san ita rn y c h ) położone 
by ły  poza jego g ran icam i.

S ą to  w reszcie z a b y tk i w y ją t
kow e, in fo rm u jące  w p ro st o 
d aw nym  zasięgu m iasta , a  w ięc 
m iejsk ie  ro g a tk i, kom ory  celne, 
cdw achy  i k o rd eg a rd y  w ojskow e, 
s trzegące  dostępu , k o n tro lu jące  
ru c h  ludności i p o b ie ra jące  s to 
sow ne opłaty . N aw et w  W ar

szaw ie n ie k tó re  z tego ro d za ju  
zaby tków  p rze trw a ły  do naszych 
czasów. N a jp ie rw  w ięc m am y 
częściow o z rek onstruow any  mu<r 
obronny  o taczający  S ta rą  W ar
szaw ę. późn iej czy te lny  ciągle 
zasięg N ow ej W arszaw y, d a le j 
w ał ziem ny u sy p an y  w  X V II 
w ieku, k tórego  pozostałości od
k ry li archeolodzy w  okolicy A r
senału . a  w reszcie zachow ane 
częściowo do  dziś ro g a tk i m ie js 
kie. w yznaczające  zasięg m iasta  
w d ru g ie j połow ie X V III w ieku , 
a  odpow iadające  jego g ran icom  
jeszcze w  połow ie X IX  stu lec ia .

D zisiejsza W arszaw a w y la ła  
się szeroko poza ta k  w yznaczone 
g ran ice . Daiwne p rzedm ieścia , ro 
gatk i, cm en tarze  i k lasz to ry , k tó 
r e  z n ak azu  zak o n n e j regu ły  
m usia ły  być lokow ane poza (na 
p rzy k ład  k la sz to r K am edułów  na 
B ielanach), nag le  znalazły  się 
p raw ie  w  cen tru m  w ie lk o m ie js
k iego  życia, za n im  zaś ciągną 
się  rozleg łe  osiedla m ieszkaniow e 
w zniesione z m ono tonnej w ie l
k iej p ły ty , a  d o rów nu jące  w ie l
kością n ie jednem u  w o jew ódzk ie
m u m iastu . G dzie w ięc dzis ia j 
rozc iąga ją  się ru b ieże  w ielk iego  
m iasta?  G dzie m ożna znaleźć o- 
w e pogranicze, ow ą różnorodność 
a rch itek ton icznych  stylów , t r a 
dycji k u ltu row ych , obyczajów  i 
języka, k tó ra  w łaśn ie  na  tych  
p e ry fe ria ch  (rozkw ita zazw yczaj 
n a jp e łn ie j i jest n a jła tw ie j 
uchw y tna?

Otóż m ożna ją znaleźć w łaśn ie  
tam , pośrod w ie lk ich  w ieżow ców  
U rsynow a. B ródna i T archom ina. 
zap isana  jest w  sto jący ch  dziś 
pośród  ty ch  osiedli kap liczkach  i 
krzyżach , oznaczających n iegdyś 
ro zs ta je  polnych dróg , z cudem  
ocala łych  p rzed  ro zb ió rką  w ie js
k ich  cha tach  u k ry ty c h  w cieniu 
betonow ych  kolosów. Z dradza  ją 
m ow a m ieszkańców  ty ch  budow 
li, k tó rzy  n a leżą  zw ykle do 
p ierw szego poko len ia  w ielko
m ie jsk ich  obyw ate li i k tó rych  
język  uk sz ta łto w an y  został w  od
ległych n ie ra z  i b y n a jm n ie j nie 
w  m ie jsk ich  okolicach. W yrażają  
ją  w reszcie  zróżn icow ane obycza
je ty ch  ludzi, fotrmy spędzan ia  
w olnego  czasu i sposoby w ypo
sażen ia  m ieszkań, ich m e n ta l
ność i św iatopogląd.

Je s t ta m  zresztą  coś w ięcej. Z 
końcow ych stac ji lin ii au tobuso 
w ych  o tw iera  się wid.ck n a  p łas
k ie  po la  i łąki. gdzie ro sn ą  d z i
k ie  k w :a ty  i zioła, a le  zarazem  
w y ra s ta ją  n iespodziew an ie  g i
gan tyczne góry .usypane ze śm ie
ci i w y ty cza jące  n iby daw n e  ro 
ga tk i zasięg a k tu a ln y c h  g ran ic  
m iasta .

(psk)

Fascynacje najbliższe
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P odczas o s ta tn ich  dw óch m iesięcy  zaczął za
ch ow yw ać  się jed n ak  bard zo  dziw nie. Był 
nerw ow y, d rażn iła  go k ażd a  d ro b n o stk a , n a  
k tó rą  p rzed tem  n ie  .zw racał n a jm n ie jsze j u 
w agi. W nocy n ie  m ógł zasnąć, w s taw a ł w ięc 
z tru d e m  zm ęczony i śpiący. N ajgorzej czuł 
się ran o . B ył „nie sw ó j”, coraz b a rd z ie j m il
czący i zam yślony. C ałym i w ieczcram i n ie 
odzyw ał się d o  żony. N ieu fny  i podejrz liw y
— nigdzie nie chodził. W prost s tro n ił od lu-. 
dzi.

N adszed ł ok res u rlopu . S ta n  Ja n a  jeszcze 
się pogorszył. N ie u da ł się  iednak  d o  le 
k a rza . W rócił do  p racy  — i tu  się zaczęło. 
T w ierdził, że koledzy u k n u li p rzeciw  n iem u 
sp isek , że chcą się  go pozbyć. O pow iadał żo
n ie  o rzekom ych  p rześladow an iach , o raz  o 
tym , że koledzy n au m y śln ie  chodzą w  nocy 
pod jego oknam i, by budzić  go ze sn u  fa lam i 
e lek try czn y m i „w ysy łanym i” na  odległość. 
C zuje  przecież w  nocy uderzen ie  p rądem , 
k tó re  p rzen ika  jego ciało...

G dy n ie  m ów ił — zastygał w  b ezruchu  i 
p a trz y ł p rzed  sieb ie  skupionym  i uw ażnym  
w zrok iem  w  jeden  p u n k t, jakby  nasłuch iw ał, 
co dzieje  się w  n im  sam ym . W reszcie zaczął 
podejrzew ać żonę, że chce go o truć, że sp is
k u je  z jego w rogam i, że chce się go poz
być, gdyż m a  już innego...

T eraz już n ie  by ło  w ątp liw ości co do tego, 
że J a n  jest chory  nerw ow o. M aria  z rozum ia
ła, że tłu m aczen ia  i p ro śby  n iew iele  m ogą tu  
już pomóc. N ie m ogła jedyn ie po jąć p rzy 
czyn choroby m ęża. Rodzice Ja n a  by li p rze
cież zd row i i dożyli sędziw ego w ieku . Żadno 
z n ich  n ie  w ykazyw ało  n igdy żadnych  oznak 
choroby, na  jak ą  zapad ł Ja n . N ik t też nie 
p ił w  nad m ia rze  alkoholu . A zatem ?...

„dziedzicznie obciążonej ro d z in y ”. Ta m a k a 
b ry czn a  h is to ria  dw óch  s ió s tr  — s ta ry ch  p a 
n ien  — k tó ry m  zadow olenie w  życiu sp raw ia  
m ordow anie  sam otnych  m ężczyzn z pew noś
c ią  n ie  s tanow i p o uczającej lek tu ry . Je s t 
n a to m ias t zam ierzonym  p rze jask raw ien iem , 
m a jący m  n a  celu osiągnięcie specja lnych  
efek tów  w zak res ie  „h o rro ru ”.

N a tym  z regu ły  kończą się „w iadom oś
c i” w ielu  osób na te m a t p sy ch ia trii i cho
ry ch  psychicznie. S tra c h  przed dziedzicznym  
obciążeniem , sza leńcem  zam kn ię tym  do  k o ń 
ca życia w  „dom u bez k lam ek ” b ierze  górę 
nad  człow ieczym  odruchem  pom ocy i w y ro 
zum iałości. Do tego  dochodzi jeszcze „kom 
p ro m ita c ja ” w środow isku . P y tam : w  jak im  
środow isku? Bo n a  pew no  n ie  w śród  ludzi 
m yślących  i życzliw ych.

K ażda  cho roba  jest nie ty lk o  zaburzen iem  
odnoszącym  się do  określonego  narząd u , a le  
rów nież schorzen iem  całego organizm u. Zo
sta je  bow iem  n aru szo n a  w ew n ę trzn a  s ta b il
ność ustroiju, jego  b io logiczna rów now aga. W 
chorobie psych icznej rów nież  chodzi o za 
burzen ie  u k ład u  nerw ow ego, co może być 
spow odow ane złym  fu n k c jonow an iem  lub  
uszkodzeniem  kom órek  m ózgow ych, jak  i 
schorzen iem  całego u s tro ju . P rocesy  p sy 
chiczne i fizyczne tw o rz ą  w szak  n ierozdzie l- 
ną  jedność w  zdrow iu  i chorobie. W p rzy 
p ad k u  choroby psychicznej zostaje  jednak  
n a ru szo n a  n ie  ty lko  ró w n o w ag a  bio logiczna 
a le  tak że  społeczna, poniew aż człow iek jako  
is to ta  społeczna sk azan y  jes t n a  życie w 
zbiorow ości. W p rzy p ad k u  choroby  psych icz
ne j m ożem y w ięc m ów ić także  o chorobli
w ym  przeżyw aniu  rzeczyw istości o raz  sw oje
go ...ja” w  obręb ie  te jże  rzeczyw istości.

Gdy chery psychicznie jest wśród nas...
W ostatnim  okresie, w  związku z w y r a ź 

n ym  nasileniem  się chorób nerw ow ych i 
psychicznych, coraz w ięcej uw agi pośw ięca  
się badaniom i leczeniu osób dotkniętych ty 
m i schorzeniam i. N ie zm ieniło to jednak w  
niczym  stosunku społeczeństw a do chorych 
psychicznie. Ciągle jeszcze ciąży na nim  ślad 
przestarzałych, n iczym  nieuzasadnionych u
przedzeń i w yolbrzym ionych obaw. Takie po
dejście byw a najczęściej sprzeczne z podsta
w ow ym i w ym ogam i humanizmu; jest po
nadto przejaw em  bezduszności i  zobojętnie
nia w obec ludzi, którzy potrzebują od nas 
pomocy i wyrozum iałości.

Ów m u r, jak im  oddziela się zw ykle czło
w iek uchodzący  za „norm alnego” od chorego 
p sych iczn ie  w yn ika  także  z b ra k u  w iedzy o 
po trzebach  psychicznych d rug iego  człow ieka 
w ogóle o raz  — z b ra k u  p rzygo tow an ia  do 
w ie lok ie runkow ej w spó łp racy  z lekarzem  
p sy ch ia trą , psychologiem , te ra p e u tą  czy p e r
sonelem  p ie lęgn ia rsk im , co w  p rzypadku  
choroby  m a znaczenie p ierw szorzędne.

C odzienna p ra k ty k a  p sy ch ia try czn a  w y k a 
zuje, że m ożliw ość w yleczen ia  lub  p o p raw a 
s tan u  zd row ia p a c je n ta  zależy w  ty m  w y
p ad k u  n ie  ty lk o  od leków  i k o n tak tó w  z po
rad n iam i zd row ia  psychicznego, a le  w  d u 
żej m ierze  w łaśn ie  c d  środow iska ro d z in n e
go, zaw odow ego, w  k tó ry m  p ac jen t zachoro
w ał, i d o  k tó rego  p o  rek o n w alescen c ji po 
w rócił. T ak  w ięc  p o s taw a  spo łeczeństw a d e 
cy d u je  b a rd zo  często o tym , czy chory  p rz e 
zw ycięży chorobę, czy też w róci d o  szp ita 
la.

*
* *

38-letn i J a n  H. by ł z zaw odu m o to rn i
czym. N igdy do tąd  pow ażnie n ie chorow ał.

L ek a rz  re jo n o w y  po in fo rm ow ał ją, że m ąż 
c ierp i na  chorobę psychiczną, ale na  ty m  
p tap ie  m ożna ją sku teczn ie  w yleczyć. P o 
w in n a  za tem  pójść  z m ężem  do  p sy ch ia try . 
Czy jed n ak  J a n  zgodzi się n a  w izytę? Czy 
n ie  p rzes tra szy  się  opin ii środow iska, k tó re  
zw ykło  tra k to w a ć  ta k ic h  chorych  jak ... N ie 
chce je d n a k  używ ać w obec m ęża  podstępu .

Z  m atczyną tro ską , a le  i ze stanow czością 
kobiety , k tó ra  b ierze n a  sieb ie  odpow iedzia l
ność za zdrow ie m ęża, oznajm iła  Janow i, że 
zap isa ła  go do sp ec ja lis ty  od chorób  p sy 
chicznych. J a n  początkow o żachnął się, a le  
po p rzem yślen iu  — zg^dfził się  poddać b a 
dan iu . T ym  b ardz ie j, że chodziło  przecież o 
uzasadn ien ie  niezdolności do p racy . Ju ż  od 
trzech  d n i p rzeb y w ał bow iem  w  dom u nie 
p rz e d k ła d a ją r  zw olnienia.

L ek a rz  orzek ł s ta n  d ep resy jn y . Z ap isa ł s to 
sow ne leki, za lec ił s ta łą  k o n su ltac ję  w  Po
ra d n i Z drow ia Psychicznego, udzie lił zw ol
n ien ia  o raz  zalecił tym czasow ą zm ianę ch a 
ra k te ru  p racy . P o  k ilk u  m iesiącach  J a n  czuł 
się znaczenie lepiej. W końcu nastąp iło  ca ł
k ow ite  w yleczenie.

*

* *

„G dyby ty lk o  in n i ludzie chcieli nas zro
zum ieć” — sk a rż ą  się n iek tó rzy  pacjenci. 
W śród ty ch  „ innych” są z pew nością tacy, 
k tó rzy  n ie w iedzą, co to  je s t choroba p sy 
chiczna, pon iew aż n ie  ^etknęli się  z n ią  b ez
pośrednio . K toś m oże m a p rzy jac ie la , k tó ry  
„ rozcho row ał się  nerw^owo”, a le  przecież 
..nerw ow o”, to  n ie  to  sam o, co „psych iczn ie”.

Poziom  w iedzy ludzi zdrow ych  o choro
bach  psych icznych  u k azu je  np. d e tek ty w is
tyczna" p a ro d ia  J. K esserlinga  „A rszenik  i 
s ta re  k o ro n k i” . T em atem  książk i są  losy

C hory psych iczn ie  z reg u ły  n ie  jest zdolny 
do  p raw id łow ego  po jm ow an ia  i ocen ian ia  za
chodzących  w okół n iego  z jaw isk  społecznych. 
S tw a rza  sobie w ięc w łasny  św iat, pe łen  fa n 
taz ji, f ik c ji i b łędnych  w yobrażeń . O ddala  
się od codzinnego życia, od rodziny, p rz y ja 
ciół. Jego  sto sunek  do  otaczającego  św iata  
zm ien ia  się pcd  w pływ em  choroby, co sp ra 
w ia, że jego reak c ja  na  k o n k re tn e  sy tuac je  
n ie  zaw sze jest w łaściw a. Z aburzoną czyn
nością psych iczną  rządzą  bow iem  zupełnie 
inne  zasady  niż psych iką  zdrow ą. Do w y 
św ie tlan ia  n iedorzecznych  zachow ań chorych 
n ie  w y sta rcza ją  sam e p ra w a  psychologii czy 
fizjologii.. T rzeba  też w iedzieć,, że do  pow 
stania- i rozw o ju  choroby  psych icznej p rzy 
czynia się rów nież w iele  w a ru n k ó w  w e
w n ę trzn y ch  i zew nętrznych . W ielu au to rów  
po d k reś la  tu  decy d u jący  w pływ  dziec iństw a 
na  tw orzen ie  podstaw  zdrow ia psychiczneg< 
w przyszłości.

W każdym  jed n ak  p rzy p ad k u  w ystąp ien ia  
ob jaw ów  choroby b a rd zo  is to tne  jes t w czes
ne podjęcie  leczenia. W okres ie  późniejszym , 
gdy choroba zaczyna p rzy b ie rać  o stry  p rze 
bieg, może do jść  bow iem  do zm ian  w  budo 
w ie kom órek  nerw ow ych  (m ózgowych) i ich 
czynnościach. W tak ich  p rzy p ad k ach  leczenie 
jes t znacznie  tru d n ie jsze . N iezależn ie  jednak  
od środków  psycho tropow ych  i za lecanej 
p rzez  spec ja listę  te rap ii bardzo  is to tny  
w pływ  n a  stan  chorego w y w ie ra  także  n a j 
bliższe otoczenie — rodzina , p rzy jac ie le . Bez 
ich w spó łp racy  i pom ocy, a tak że  w spom nia
n e j już życzliw ości i zrozum ienia, chorem u 
bardzo  tru d n o  będzie do jść  do  rów now agi.

HERBERT WIDERA
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Wiatr, w kapocie połatanej,
Na płocie przycupnął:
Wyjął skądś organki małe —
I już walc popłynął...

Walc jesienny, walc szemrzący, 
Jak o szyby deszcz — 
Zasłuchały się weń drzewa,

^  Ptaki ścichły też...

Tylko liście — cicho, lekko, 
Tańczą.w walca takt: 
Zawirował pozłociście 
Od nich smutny świat...

Wiatr — szałaput, oberwaniec, 
Który każde licho zna,
Świat zadziwił swą muzyką —  
Skąd tak pięknie gra?

Jakaś śpiewność płynie rzewna, 
Jakaś tkliwość, i ten żar...
Sczypta smutku, i — szczęśliwość, 
Jesiennego walca czar...

Graj go, wietrze, jak najdłużej! 
Graj go nam na co dzień —
Niech radości nam dostarcza 
Smutki odpędzając w cień...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

odl<fyiĘB 
N o w y iź M

(69)

pęd  w  dal — w ia tr  od m orza. A  to w szystko  
razem  z b ia łą  m yszą i in n y m i hecam i. — Za 
dużo się m ów i o te j I b .

I d y rek to r znow u m u sn ą ł n iezadow olonym  
okiem  zak łopo taną  tw a rz  w ychow aw cy.

Ha! a  co by łoby , żeby oni w szystko  w ie 
dzieli o I b ?  I o te j G dyni, i o ok ręcie , 
i o sz tandarze , o Z uli, o A dam sów nie  i K o- 
nopn iczankach , podziem iach  i o w łam yw aczu ,
0 szu fli z b ło tem  i o tym , że Ś liw k a  p rz y 
nosił na lew k ę  n a  angielsk i, żeby się p o 
k rzep ić  i że W ojecki m a  ożen ić  się z Z u lą
1 zostać k ró lem  obcego p lem ien ia , co naszym  
zdan iem  oznaczało jego n ie lo ja ln e  w obec 
P o lsk i dążen ia  i n ie jak o  zd radę  s tan u .

Je d n a k  lep iej, że s ta rs i n ie  w szystko  w ie 
dzieli. K ażdy  znał cząsteczkę p raw dy . N a 
p rzy k ład  k siądz p re fe k t i w ychow aw ca w ie 

dzieli o ty m  n iezasłużonym  b łogosław ień 
stw ie, a  d y re k to r  n ie  w iedzia ł.

N auczycie lka  polsk iego  zrozum iała , że oni 
chcą jechać na  M adagaskar, a  znów  an g lik  
p rzypuszczał, że chcą założyć cyrk , bo jeżdżą 
n a  s ło n iu .. W każdym  raz ie  od czasu K o- 
w aleck iego  i zam kn ięcia  ra d y  pedagogicznej 
dużo się m ów iło  o I b.

W łaśn ie  w y p ad ła  im  w o ln a  godzina  trzec ia
i nikogo n ie  było n a  zastępstw o . P rzyszed ł 
w iced y rek to r i pow iada:

— A to s ław n a  I b  nie m a lekcji?  P ro s ił
bym , żeby sam orząd  k lasow y  w ym yślił za
jęcie d la  kolegów  n a  te  czterdzieści m inu t. 
Ja , n ies te ty , m am  lekcję  w  p ierw szej licea l
ne j. M a tu  być cisza i porządek .

C hw ała  Bogu, że ten  zastępca  n ie  m ógł 
p rzy jść  n a  lekcję . Bo ch łopcy  m ieli sw oje 
w ażn e  sp raw y . K a ra fk a  by ł już o w szystk im  
po in fo rm ow any  przez Ż ynika, a  g ru p a  p ięciu  
chłopców  złożyła w niosek  n ag ły  o zw ołanie 
w alnego  zeb ran ia  k la sy  z w ychow aw cą. 
W ychow aw cy w  te j chw ili n ie  m ogli prosić. 
S iedział w  gab inec ie  geograficznym  z II I  c. 
W ięc k o rz y s ta ją c  z n iezw ykle  sp rzy ja jący ch  
okoliczności, k tó re  zd a rza ją  się zaledw ie 
m oże ra z  n a  rok , że k la sa  w  czasie zajęć 
szkolnych  je s t w o lna , bez nauczycie la , m ożna 
by  odbyć to  w aln e  zeb ran ie  i po tem  p rzed 
łożyć w n iosk i w ychow aw cy.

K a ra fk a  pow iedzia ł u rzędow o i bardzo  
przez nos, bow iem  m ia ł k a ta r :

— O tw ie ram  w aln e  zeb ran ie  k lasy . P ro 
to ko łu je  S liw ocki. — M am y w ypełn ić  p ro 
g ram  o p ła tk a  szkolnego, w ięc  będziem y m ieli 
w ięcej robo ty  teraz . Ju ż  w  k ilku  o p raco w a
liśm y ten  p ro g ram  i m usic ie  się nauczyć 
w aszych  ró l. N iek tó re  rzeczy  będzie  m ów iła  
ca ła  k lasa , w ięc p a n i od polskiego zgodziła 
się n as  w yćw iczyć i dziś n a  czw arte j lek c ji 
to  zaczniem y. T rzym ajc ie  się ostro , bo cała

szkoła  będzie p a trzy ła  n a  nas 22 g ru d n ia .
— B raw o! B raw o! N iech żyje! — krzyknę li 

chłopcy trochę  n ie  do rzeczy, a le  od serca.
— T eraz  in n a  sp raw a. Tylko, koledzy, n ie  

ryczcie, bo „zastępca” i ta k  k rzy w o  n a  nas 
p a trzy ł. K oledzy, ja  bard zo  proszę, żebyśm y 
m ogli pom óc n ieszczęśliw ej rodzin ie  i uży li 
n a  to  fu n d u szu  klasow ego.

— J a k  to? — w rzasn ą ł W ojecki. — A  nasz 
„w ielk i czyn”?

— No, w łaśn ie . K oledzy, ja  p ro ponu ję , że
byśm y raz  jeszcze spoko jn ie  om ów ili sp raw ę 
o d k ry c ia  now ego ląd u  i p o by tu  n a  M a
dag ask a rze  z w ychow aw cą. — P rzen ik liw y  
gw izd p rz e rw a ł m ów cy. To gw izdał w ściek ły  
S tach  W ojecki i C hru lew icz . W  rezu ltac ie  
część k lasy  gw izda ła  n a  zn ak  po tęp ien ia  p ro 
je k tu  K ow aleckiego. D ruga  część m ach a ła  na  
n ich  rekam i, a K a ra fk a  z p rze rażen iem  w 
oczach pobieg ł do drzw i i sp o jrza ł przez 
dz iu rk ę  od k lucza  n a  .ko ry tarz . Tuż przy  
drzw iach , d ług i i chudy , z ak a ta rzo n y  i zbo
lały , m ach a ł rozpaczliw ie  rę k ą , żeby uciszyć 
gw iżdżących.

U litow ali się  n a d  jego c ie rp ien iam i i m o
k rą  ch u s tk ą  do nosa, k tó rą  trz y m a ł p rzy  
tw arzy . P rzes ta li.

— K oledzy! — w y stęk a ł K a ra fk a . — N a
rażam y  się w  te n  sposób w ięcej n iż  p rz y 
puszczacie. (Tu w y ją ł z k ieszen i gazetę). 
W łaśn ie  w  sp raw ie , o k tó re j m ów ił K ow a- 
lecki, uK azała się w zm ian k a  w  gazecie. T am  
piszą o I b .  Z upe łn ie  w yraźn ie . W oźny po
w iedzia ł, że d y re k to r  już w ie i że n au czy 
ciele są  n a  k lasę  oburzen i. M a ją  z nam i 
gadać.

— Co? G dzie? J a k ?  — rozleg ły  się zac iek a 
w ione głosy. — O co chodzi?

— M y n ic  n ie  rob iliśm y .
— M y n ic  n ie  w iem y.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem w praw dzie w yznaw 
czynią K ościoła rzym skokatolic
kiego — pisze p. A nna L. z 
Przem yśla — jednak n ie  przesz
kadza mi to być od 10 lat stalą 
czytelniczką tygodnika „Rodzi
na”, w  którym  poruszacie bardzo 
ciekaw e zagadnienia. A ponieważ 
interesują m nie szczególnie za
gadnienia dotyczące życia poza
grobowego, zwracam  się zatem z 
prośbą o pomoc w  rozwiązaniu  
niektórych problem ów.

W iadomo pow szechnie — jak 
nas uczy w iara — że każdy kto 
się narodzi, m usi również 
umrzeć. Z tego sam ego źródła 
w iem y także, że po śm ierci czło
w ieka dusza jego przechodzi do 
życia pozagrobowego. N ie ma 
jednak m iędzy chrześcijanam i 
zgody co do tego, jak w ygląda 
życie po śm ierci. Jedni bowiem  
są zdania, że po śm ierci każdy 
człow iek śp i w  grobie aż do 
chw ili Sądu Ostatecznego i do
piero w tedy, na rozkaz archa

PORADY

W spom nieliśm y poprzedn im  r a 
zem , że d la  u n ik n ięc ia  n ieodzow 
n e j w izy ty  u le k a rz a  gastro loga  
konieczne jest .przestrzeganie 
pew nych  zasad, a  w ięc przede 
w szystk im : u n ik a n ie  n ap ięć  n e r 
w ow ych. u m ie ję tn o ść  ich e lim i
now ania, w ięce j w za jem n e j życz
liw ości i  u śm iechu  n a  co dzień, 
w łaściw ie p lan o w an y  i  spędzany  
w ypoczynek, n iep a len ie  ty to n iu  i 
og ran iczan ie  tak ich  używ ek, jak  
p raw d ziw a kaw a, m ocna h e rb a 
ta i .nadm iar a lkoho lu .

Dziś pow iedzm y k ilk a  słów  o 
jednym  z n a jlep szych  sposobów  
zapobiegan ia  chorobie w rzodo
w ej, a  m ianow icie  o p raw id ło 
w ym , w łaśc iw y m  odżyw ianiu .

P osiłk i pow inno się jadać  r e 
gu la rn ie  i  często. D ługie  p rz e r
wy m iędzy p o siłkam i pow odują, 
że p o k a rm  n ie  n e u tra liz u je  p ro 
dukow anego  p rzez  żo łądek fewa-

nioła w staje, aby zdać przed B o
giem  — spraw iedliw ym  sędzią — 
rachunek ze w szystkich czynów  
sw ego doczesnego życia. W za
leżności od w yniku tego sądu o- 
trzym uje „skierowanie" do nieba, 
do czyśćca lub też do piekła. Z 
niektórych tekstów  biblijnych  
może w ynikać, że aniołow ie  
są dozorcami dusz na drugim  
św iecie  (jak strażnicy w  w ięzie
niu), a dusze ludzkie pozostają  
do ich dyspozycji.

Interesuje m nie również prob
lem, kto może liczyć na szczęśli
w ość w ieczną po śm ierci i jak w  
ogóle sprawa ta w ygląda w  
rzeczyw istości? W iadomo bo
wiem , że w ielu  ludzi — zw łasz
cza um ierających nagle — schodzi 
z tego św iata  bez pojednania się 
z Bogiem , bez przystąpienia do 
sakram entów św iętych. Czy 
w szyscy ci ludzie m uszą być po
tępieni? Jak to pogodzić z m iło
sierdziem  Bożym ?”

S zanow na P an i Anno! N a te 
m a t „rzeczy osta tecznych” oraz 
życia pozagrobow ego człow ieka 
piszem y n a  'k a rtach  naszego  ty 
godnika corocznie. M a to  zazw y
czaj m iejsce w  listopadzie, w  
okresie  u roczysto śc i zaduszko
w ych. Je d n a k  w  k ilku  a r ty k u 
łach  n ie  jesteśm y  w  sian ie  
p rzedstaw ić  w szystk ich  p ro b le 
m ów  z te j  dziedziny, in te re su ją 
cych naszych  C zytelników . T ru d 
no też by łoby  p isać na  te  te 
m aty  bez p rzerw y , iprzez d łuższy  
czas. B ow iem  — jak  na  pew no  
P an i zauw ażyła  — C zyteln icy  
nasi zw raca ją  Się d o  R ed ak c ji z 
różnym i trudnościam i', n a  k tó re  
oczekują odpow iedzi w  cotygod
n iow ej ru b ry c e  „Rozm owy z 
C zy te ln ikam i” .

P ra w d ą  jest, że w szyscy m u s i
m y um rzeć. P raw d ę  tę  uzasadn ia  
aposto ł Paw eł, gdy pisze: „ Jak

su, k tó ry , dz ia ła jąc  bezpośredn io  
na  b łonę śluzow ą, może ją u sz 
kodzić. Do iszczególnie często  po
pe łn ianych  w  sposobie odżyw ia
n ia  b łędów  na leży  spożyw anie 
lekkiego  śn iad an ia , po tem  — 
d ługa, w ielogodzinna  p rzerw a , 
p rzep la tan a  w  p racy  p ic iem  k a 
w y i pa len iem  pap ierosów , a  do
p iero  w ieczorem  spożyw an ie  ob 
fitego  p o siłku  w  dom u. J e s t to  z 
g ru n tu  n iep raw id ło w a  „po lityka  
żyw ien iow a”. Ś n iad an ie  z jad an e  
w  dom u pow inno  być n a jo b f it
szym  posiłk iem , spożyw anym  p o  
d ług iej p rze rw ie  nocnej i p rzed  
k ilku  godzinam i in tensyw nej 
p racy . N astęp n e  je d n a k  posiłk i
— p rz y n a jm n ie j trzy : d rug ie  
śn iadan ie , obiad i ko lac ja , m ogą
i pow inny  być m n ie j obfite  
(zw łaszcza ko lac ja), aby  w szy st
kie w  sum ie zaw iera ły  p o trzeb 
ną -na jed en  dzień  ilość pożyw ie
nia.

p rzez  jednego człow ieka grzech 
w szedi na św iat, a  p rzez  grzech 
śm ierć, ta k  i na  w szystk ich  ludzi 
śm ierć  p rzyszła , bo w szyscy 
zgrzeszy li” (Rz 5,12). Ś m ierć  c ia 
ła  n ie  s tan o w i jed n ak  k resu  ży
cia człow ieka, lecz jest począt
k iem  życia w iecznego. Bo oprócz 
c ia ła  p osiada  rów n ież  człow iek 
duszę n ie śm ie rte ln ą . P rzypom ina 
to  z nacisk iem  S yn  Boży, m ó
w iąc: „N ie bójcie się tych , k tó 
rzy  zab ija ją  ciało, a le  duszy  za
bić nie m ogą” (M t 10,28). T akie  
było p rzek o n an ie  ludzi w szy st
k ich w ieków . Św iadczyć o ty m  
może choćby w ypow iedź ew an 
gelicznego m łodzieńca, k tó ry  
zw rócił się do  C hrystu sa  z zap y 
tan iem : „N auczycielu, co d o b re 
go m am  czynić, aby  osiągnąć 
żyw ot w ieczny?” (Mt 19,16). Ja k  
jed n ak  w y g lą d a  życie pozagrobo
we, tego  n ies te ty  n ik t  z ży jących 
na ty m  św iecie n ie  jes t w  s ta 
nie sp raw dzić . Bo — w edług  
w ypow iedzi A b rah am a, sk ie ro 
w anej do potępionego bogacza — 
„m iędzy n am i a w am i rozciąga 
się w ie lk a  przepaść, aby  ci, k tó 
rzy  s tą d  chcą do w as przy jść , 
n ie  m ogli, a n i też  s ta m tą d  do 
nas n ie  m ogli się  p rzep raw ić” 
(Łk 16,26). N a to m iast w  w ielu  
m iejscach  w spom ina o ty m  O b
jaw ien ie  Boże. R adzę w ięc sięg 
nąć po Pism o Św ięte.

Tzw. h ipnopsychicy  (zw olenni
cy sn u  duszy  po  śm ierc i ciała) — 
u zn a jący  w praw dzie , że człow iek 
sk ład a  się  z c ia ła  i duszy  — w 
oparc iu  o poglądy  sta rożydow - 
sk ie  p rzy jm ow ali, że d u ch  zasy
p ia  w  grob ie  i obudzi się razem  
z c iałem  n a  Sąd O stateczny . Po
gląd te n  i obecnie m a sw oich 
zw olenników . Je d n a k  w edług 
n a u k i ob jaw ionej, dusza  .człow ie
ka bezpośrednio  po  śm ierc i m usi 
s tan ąć  p rzed  Bogiem . Z w raca  na 
to  uw agę A postoł, gdy pisze: 
„P ostanow ione jest ludziom  raz 
um rzeć, a po tem  s ą d ” (H br 9,27). 
Choćby ty lko  z przytoczonego 
te k s tu  w yn ika , że odbędzie się 
on za raz  po śm ierci. W tedy też

Jed n y m  z n ajlep szych  p o k a r
m ów , k tó re  m a ją  dz ia łan ie  za
pobiegaw cze w  ro zw o ju  chorób  
żołądka, jes t m leko i  p rze tw o ry  
m leczne. Id ea ln y m  rozw iązan iem  
byłoby zastąp ien ie  w y p ijan e j w  
p racy  'szklanki p raw d z iw e j kaw y  
szk lan k ą  m leka . R eg u la rn e  spo
żyw an ie  m leka  m a n ie  ty lk o  d o 
b roczynny  w p ły w  n a  żołądek, 
lecz w p ty w a także  na p raw id ło 
w e uw ap n ien ie  kości.

P am ię ta jm y , że z fiz jo log icz
nego p u ą k tu  w idzen ia  szkodliw e 
jest zarów no  p rzek a rm ian ie , jak
i 'p rzesadne odchudzanie. P am ię 
ta jm y  też, że n iek tó ry ch  leków  
nie pow inno  się zażyw ać n a  p u s
ty  żołądek — do tyczy  to  p rzede  
w szystk im  a sp iry n y  i ta b le te k  od 
bólu głow y. D zia ła ją  one w tedy  
bezpośrednio  n a  b łonę śluzow ą 
żo łądka, u szk ad za ją  ją, a  n aw e t 
m ogą spow odow ać k rw aw ien ie  z 
p rzew odu pokarm ow ego . Z asada

Bóg „odda k ażdem u  w edług  u- 
czy-nków jego: tym , k tó rzy  przez 
trw an ie  w d ob rym  uczynku  dążą 
do czci i chw ały , d a  żyw ot 
w ieczny; ty ch  zaś, k tó rzy  o u z n a 
n ie  d la  s ieb ie  zab iegają  i sp rze
c iw ia ją  s ię  p raw d zie , a ho łdu ją  
n iep raw ości, spo tka  gniew  i 
p o m sta” (Rz 2,6—8). N ie s.poty- 
w am y n a to m ias t w  P iśm ie  Sw. 
żadnego te k s tu  upow ażn ia jącego  
do  w nioskow ania, że an io łow ie 
są na  d ru g im  św iecie dozorcam i 
dusz  w y p łaca jący ch  się  Bożej 
sp raw ied liw ości.

P am ię tać  też  należy, że S tw ó r
ca p ra g n ie  zbaw ien ia  w szystk ich  
ludzi bez w y ją tk u . Bo — w ed ług  
zap ew n ien ia  Z baw ic ie la  — „ tak  
Bóg um iłow ał św ia t, że Syna 
sw ego jednorodzonego  dał, aby  
każdy, k to  w eń  w ierzy , n ie  zgi
nął, a le  m ia ł żyw ot w ieczny. Bo 
nie posła ł Bóg S y n a  n a  św iat, 
aby  sądz ił św iat, lecz aby  św ia t 
był zbaw iony p rzez  n iego” (J 
3,16-17). Je s t jed n ak  fak tem , że 
w ielu  ludzi — czy to  u m ie ra ją 
cych nagle, czy  też w sk u te k  za
n iedban ia  na jb liższe j rodziny — 
schodzi z tego  św ia ta  bez p o jed 
n an ia  się z Bogiem . N ie upow aż
nia to jed n ak  n ikogo  do  sąd ze
nia, że zo stają  oni po tęp ien i. P o 
w iedział bow iem  Bóg p rzez  u s ta  
p ro ro k a : „Jak o m  żyw, n ie  m am  
upodoban ia  w  śm ierc i bezbożne
go (grzesznika), a  racze j, by  bez
bożny się  naw rócił, a  ży ł” (Ez 
33,1:1). Bóg bow iem  jest w  
p ierw szym  rzędzie  m iłosiernym  
O jcem  w szystk ich  ludzi. Może 
w ięc w  o sta tn ie j chw ili życia dać 
u m ie ra jącem u  łaskę  serdecznego  
(doskonałego) żalu  za grzechy, 
k tó ry  m a m oc złagodzić jego 
grzechy  i o tw orzyć m u b ram y  
nieba.

Łączę d ia  P an i i w szystk ich  
pozostałych C zyteln ików  serdecz
ne  pozdrow ienia , w  P an u  n a 
szym , Jezusie  C hrystusie .

DUSZPASTERZ

ta  do tyczy  także  n iek tó ry ch  le 
ków  p rzeciw reum atycznych .

P am ię tać  też  trzeb a , że n ie 
k tó re  organiczne choroby  .prze
w odu pokarm ow ego  p rzeb ieg a ją  
bezobjaw ow o i sk ryc ie . D latego 
w szelk ie  dolegliw ości bólow e w  
jam ie b rzuszne j, zw łaszcza jeśli 
tow arzyszy  im  n ieuzasadn iony  
spadek  ciężaru  ciała, pow inny  
sk łon ić  do  u d a n ia  się  m im o 
w szystko  d o  lek a rza  spec ja listy , 
czyli gastro loga . D otyczy to 
szczególnie osób po cz te rdz ies tym  
ro k u  życia.

P rzes trzeg an ie  zaleceń  p ro fi
lak tycznych , o k tó ry c h  w  n a 
szych d w u  o sta tn ich  felie tonach  
by ła  m ow a, m oże jed n ak  szanse 
te j n iem iłe j w izy ty  znacznie 
zm niejszyć.

(wg książki „Lekarze radzą”
— opr. ed)

Choroba wrzodowa — cz. II



N ow y w ylew  czułości po ry w a znow u p a n 
n ę  Adę.

R ozendu ft p a trz y  z tr iu m fem  n a  usid loną  
zdobycz.

— Z atem  idz iem y  te ra z  n a  p an i koncert... 
P roszę  u p rz e jm ie  do salonu.

I puszcza  p rzo dem  obie  kob ie ty  tr z y m a ją 
ce się d łońm i.

T e ren ia  chw ilę  p ró b u je  fo r tep ia n u , po 
czym  zaczyna  chopinow skiego  m azu rka . 
W irtu o zk a  g ra  z n iezw y cza jn ą  tech n ik ą . P e r 
lą  się  tony, b iją  g radem , to  znów  n a  p rz e 
m ian  s iek ą  słonecznym i g ro tam i.

K o n c e rta n tk a  sp o ty k a  się, oczyw iście, z 
b raw am i.

F o rte p ia n  tro ch ę  rozs tro jony , a le  m ożliw y 
—■ zauw aża, d o b ie ra jąc  się  do s to su  nu t. 
P oczyna g rać  ko le jno : Id ą  sam e tw o-stepy , 
tanga , fo x tro ty , shim m y... T e ren ia  o d tw a rza  
je  w p ro st z m is trzo w sk ą  b ra w u rą . G ra  d la  
n iej je s t rozkosznym  żyw iołem .

P a n n a  A d a  p o d z iw ia  i zazdrości, p an  R o
z en d u ft p o d z iw ia  ró w n ież  św ie tn ą  w p raw ę, 
lecz p rzed e  w szy stk im  ra d u je  się ta k  n iezw y
k łym  n ab y tk iem  do ,;sa lo n u '\ W ie, że m u 
zykalność w  tych  g ran icach  w raz  z w io sen 
n ą  u ro d ą  m uszą  rokow ać pow odzenie... J e s t 
pew ny , że się  n ie  w y m k n ie  z jego sieci i 
s tan ie  się pow oli z ło to d a jn ą  b ach an tk ą .

Z d a ła  egzam in  nadspodz iew an ie . W sta je  od 
fo rtep ia n u  zaróżow iona i w zruszona. P a n n a  
A da znów  ją  ca łu je , R o zendu ft śc iska  je j 
ręce. Z d a je  się  zb rodn ia rzow i, że odniósł n ie 
by w ałe  zw ycięstw o.

— Jak że  się cieszę, że będzie  p an i w ieczo
rem  grała ... B ędzie to  clou w ieczoru ! Ale... 
spa ła  p an i w  sukience... pom ię ła  ją... T rzeba  
tem u  jakoś zaradzić , w ystąp ić  w y p ad a  ja k  
n a  n a rzeczoną  ta k  sław nego  artysty ...

— O d p ra su ję  ją  sob ie  — odzyw a się T e re 
nia. — W yjazd  m ój z dom u n a s tą p ił ta k  n ie 
spodziew an ie , że n ie  m ia łam  czasu  pom yśleć 
o z a b ra n iu  w ięcej sukienek...

R o zendu ft u śm iecha  się  tw a rz ą  i lisim i 
oczym a.

— To bag a te la ...'fP o rad z im y  n a  w szystko... 
Z a  tę  m uzykę i tow arzystw o  w  podróży  
w a r ta  p an i p rezen tu . U n as w  sto licy  to  
p rzy ję te . P an n o  A do, p roszę  p a n ią  zabaw ić, 
p rzygo tow ać jeszcze h e rb a ty , bo ja  w ycho 
dzę. Z a godzinę je s tem  z pow rotem .

U kłonił się  i w yszedł n ie  zw ażając , że T e
re n ia  m ia ła  n a  u s tach  jak ie ś  słow a.

P a n n a  A da ch w y ta  T e ren ię  w pół.
— D ostan ie  p an i p rezen t, zapew ne  to a le 

tę...
— A leż ja  go n ie  p rzy jm ę... n ie  m ogę! 

Skąd, za co?
— P o w ied z ia ł p an i przecież... Z resz tą  n a  

w ieczó r m usi się  p a n i p rzeb rać , p rzecież  ta k  
p an i n ie  w ystąp i...

— Nie, n ie  p rzy jm ę! — w zb ran ia  się T e re 
n ia  zak łopo tana . — Niczym, n ie  zasłuży łam  
sobie...

— P roszę  n ie  m yśleć o odm ow ie... m ogło
by to  p a n a  R o zen d u fta  bardzo  u raz ić! P ro 
szę pan i, to  w  w ie lk im  św iec ie  je s t n a  p o 
rz ą d k u  dziennym , ta k  ja k  p re z e n t z pom a- 
dek... A zag ra  p an i w ieczorem  to czy g ra  
p an i nic n ie  będzie  w a r ta ?  Ile  to  la t  m u s ia 
ła  p a n i ćw iczyć i p łac ić  za lekc ję ! Po to, aby  
g ryw ać  za d a rm o ?  A czy p an i w ie, ile  przez 
tak i w ieczór p a n  R o zendu ft z a ra b ia ?  O grom 
ne sum y, bo tu  w stęp  bard zo  drogi. B ądź p a 
ni pew na, że w  tym  w y p ad k u  on n ie  ty lko  
n ic  n ie  trac i, a le  jeszcze zyskuje . T ak, tak , 
trzeb a  ocen iać  sw o ją  u m ie ję tność  i pracę...

M ów i dale j, p rz e k ła d a  i — b io rąc  ją  pod 
rę k ę  — przechodzi do b u d u a ru . T e ren ia  to p 
n ie je , ja k  w osk  p rzy  ogniu.

P rzy zn a je  słuszność życzliw ej p an n ie  A dzie, 
ty m b ard z ie j, że są  ta k ie  zw yczaje. Je ś li w  
sto licy  się  znalaz ła , m usi się  do n ie j zas to 
sow ać. W reszcie  um ysł je j te raz  je s t na  
w szystko podatny . Coś go b u n tu je  p rzez  se 
kundę, lecz n a ty c h m ia s t u sposab ia  się p rz y 
chylnie.

T eraz  p a n ie  o g ląd a ją  s to lik  z fa jk am i.
— N a co tu  ty le  fa je k ?  — zap y tu je  T e re 

n ia  zdziw iona ich obecnością  w  buduarze .
— C zy ta ła  p a n i k iedy  o p a le n iu  op ium ?
—■ G dzieś w  ja k ie jś  książce, lecz n ie  p a 

m ię tam  dobrze.
— A ch! to boska, b a jec zn a  rzecz! — u n o 

si się z zach w y tu  p a n n a  A da.
— I to  się p a li w  tak ie j fa jc e?  Czy p an ie  

ró w n ież  p a lą  w  fa jk a c h ?
— W łaśn ie! J a  n ie  p a liłam  jeszcze, lecz 

s ły sza łam  od naocznego św iadka . N ak ład a  się 
do fa jk i jak ie ś  zielę i, leżąc n a  o tom anie, 
w y p a la  się ja k  ty toń... Po  chw ili w p ad a  się 
w  półsen , na jro zk o szn ie jszy  i ta k  czarow ny, 
że n a jb u jn ie jsz a  fa n ta z ja  b led n ie  w obec je 
go u roku ... Z d a je  się, że s ię  p rzeży w a  n a j
w iększe szczęście p rzez  ca łe  w ieki... Z azw y
czaj śn i się osoba, k tó rą  się kocha i z n ią  
te  cuda  się p rzeżyw a...

T e ren ię  to zac iekaw ia .
— D laczego n ic  się o ty m  n ie  słyszy, czy 

m ało  jeszcze p a lą?
— Och, tak... To św ieży w y n a lazek  i p o 

dobny  do haszyszu, og rom nie  drogi. N a to 
m ogą sob ie  pozw olić  ty lko  bogacze. C ieka- 
w am , czy p a n  R o zen d u ft n ie  pozw oliłby  za 
kosztow ać... choć troszkę! O n ta k i do b ry  i 
e legancki... C h c ia łabym  przeżyć ta k ą  chw ilę, 
a  p an i?

— J a  też, d la  sam ej ciekaw ości...
S ta je  je  w  oczach  L u d ek  w  całe j u rodzie  

sw ej postac i i w  n im b ie  ukochan ia . P rag n ie , 
choć w e śnie, p rzeżyć z n im  chw ilę  szczęś
cia, póki n ie  w róci...

S ieć za s taw io n a  zac ieśn ia  się, zam yka jąc  
o d w ró t n ieśw iadom ej ofiarze.

T e re n ia  n ie  p rzeczu w a  strasznego  losu, j a 
ki ju ż  n ad  n ią  s ię  pochylił, n ie  p rzeczuw a, 
że on  j ą  ju ż  zbeszcześcił sw ą  ohydą, n ie  p rz e 
czuw a n ic  — w ie rzy  w  przychy lność  i dobroć 
tych  ludzi sw ą n iezepsu tą , u fn ą  duszą.

Z now u p ije  h e rb a tę  z n a rk o ty k iem , n ie  
w iedząc o n im  i n ie  m yśląc, że o n  zaćm ie
w a je j św iadom ość i o sza łam ia  rozum  za 
bójczym i złudam i...

cdn
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PIONOWO: 1-A) s tra ż n ik  h arem u , 1-H) ta jem n ica , 3-A) reg ion  
.pn.zach. F ra n c j i  z B restem , 4-K) p rzysłow iow e sreb ro , 5-A) okres w  
dzie jach , 5-G> m yśl p rzew can ia , 6-K ) in te rw a ł m uzyczny, 7-E) so le 
ni? an tk a  z 23 listopadai, 8-A) słynny  w łosk i kom ik  film ow y, 9-D) 
dzba k lasz to rna , 9-1) reg io n a ln a  zabaw a w  w ielkanocny  poniedziałek , 
10-A) b ra k  szczęścia. 11-F) zgorzel, 13-A) zbyteczne obciążenie, 13-H) 
n ie jed n a  w  zeszycie.

P o  ro z w ią z a n iu  o d c z y ta ć  s z y f r  (p rz y s ło w ie  g r u z iń s k ie ) :
(L -8 , G -5 , 1 -1 , K -13 , B - l ,  C -10, F - l ,  L -4 , A -2 , C-7) (H -2 , G -9 , A -6 , 1-12, I-o , 
B - l l )  (K -9 , E - l ,  D -10, M -3 , L-10) (A -10 , C -5S L - l ,  F -1 2 , E -1 3 , N - l ,  H -6 ) .

R o z w ią z a n ia  sam e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  e ią g n  10 d n i  od  d a ty  u k a 
z a n ia  s ię  n u m e ru  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z 
tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  39” . D o ro z lo s o w a n ia  n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  28 

„ K to  ro b i ,  te n  s ię  d o ro b i’* (lu d o w e ).

PO Z IO M O : ś w ięc o n e , z o d ia k ,  im i ta c ja ,  w a n d a l ,  K a je ta n ,  0 1 iv ie r , b ry g a d a *  K a 
ro lin ,  R ze c k i, R z e p ic h a , u s ta w a ,  k a ra w a n a .

P IO N O W O : ś l iw k a :  b o r s u k ,  in ic ja ły ,  C zas , c h a r t ,  k a s k ,  I r a k ,  N o w a k , E zaw , 
A p is , r u p ia ,  E d e n , iz o la c ja ,  s k a la r ,  A n k a ra .

Z a p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r  28 n a g ro d y  w y lo s o w a li: H e n ry k a  
M ile r ze  Ś w iec ie  c h o w a  i J a n u s z  F ie tk o  z J a s ła .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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W y d a w c a : Sp o łeczn e  Tow arzystw o Po lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd aw n iczy  im , A n d rz e ja  F rycza M o d rzew skieg o . R ed a g u je  K o 1 
leg ium . A d res re d a k c ji i a d m in is t ra c j i:  u l. C z a rd a sz a  16/1 a, 02-168 W a rsza w a . Te le fo n  re d a k c j i :  46-72-74; a d m in is t ra c j i:  
46-72-74. W p ła t na p ren um eratę  nie p rzy jm u jem y . C e n a  p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  650 z ł, p ó łro czn ie  1300 z ł , ro czn ie  2600 z ł. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw n ych  in stytu cji i za k ład ó w  p racy  — in s ty tu c je  i za k ład y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ia 
stach  w o jew ód zkich  i p ozosta łych  m ia s ta c h , w których zn a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R SW  , 1P ra sa -K s iq żk a -R u ch ,ł  z a m a w ia ja  
p ren u m era tę  w tych o d d z ia ła c h ; — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsc o w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R SW  
ł lP ra sa -K s iq żk a -R u c h " i na te re n ach  w ie jsk ic h  o p ła c a jq  p ren u m era tę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ; 2. d la  osób fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych -  in d yw id u a ln ych  p ren u m era to ró w : — osoby fizyczne  zam ie szk a łe  na wsi i w m ie jsc o w o śc ia ch , g d zie  n ie  m a O d d z ia 
łów  R SW  l l P ra sa -K s iq żk a -R u ch ,, o p ła c a jq  p ren um eratę  w u rzęd ach  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li ;  -  osoby fizyczne  za m ie szk a łe  w  m iastach  -  s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  R S W  
„P ra s a -K s iq z k a -R u c h M o p ła c a jq  p ren um era tę  w y łq czn ie  w u rzęd ach  pocztow ych n ad aw czo-o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  za m ie sz k a n ia  p ren u m era to ra . W p ła ty  dokonu jg  
uzyw a jq c  „b la n k ie tu  w p ła ty "  na rachu nek  b ankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  R S W  „ P r  a s a -K s ią ż k a -R u c h " ; 3. P ren u m era tę  ze z le cen ie m  w ysyłki za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W  
„P ra s a -K s ia ż k a -R u c h ” ,  C e n tra la  K o lp o rtażu  P rasy  i W yd aw n ic tw , u l. To w aro w a  28, 00-958 W a rs za w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rsza w ie  N r 1650-201045-139-11. P ren um e
ra ta  ze z le cen ie m  w ysy łk i za  g ra n ic ę  pocztq zw ykłq  je s t d roższa  od p ren um eraty k ra jo w e j o 50'/* d la  z le cen io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100°/o d la  z le c a jq c y c h  in stytu c ji 
i zak ład ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w an ia  p ren um eraty na k ra j i za  g ra n ic ę : -  do d n ia  10 l is to p a d a  na I k w a rta ł, I p ó łrocze  roku n astę p n eg o  o raz  c a ły  rok n a s tę p n y ; -  do 
d n ia  1 -go każd ego  m ie s iq ca  p o p rzed a jq ce g o  okres p ren um eraty roku b ie żq ce g o . M a te ria łó w  nie zam ów ionych  re d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  za strzeg a  so b ie  p raw o s k ra 
c a n ia  m a te ria łó w  nie  zam ó w io n ych . D ruk P Z G ra f . Sm o ln a  10/12. N ak ład  15 000. Zam . 490. A-37.
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Powieść - romans z 1929 r.

Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(16)

Po  chw ili zm ien ia  ton  g łosu n a  jeszcze 
serdeczniejszy .

— M am  p an i coś do zak o m u n ik o w an ia  i 
aż się lękam ...

T e ren ię  p rzeb ieg a  n ag ły  dreszcz. — P ro 
szę...

—̂ W łaściw ie  n ic  strasznego ... m a leń k i z a 
wód, k tó ry  dop iero  za  tydzień  zm ien i się 
jeszcze w  w iększą  radość... P ro szę  s ię  je d 
n a k  n ie  p rze jm ow ać , n ie  m a złego, co by na

dobre  n ie  w yszło. Otoz. chcia łem  p an i ulżyć 
w kłopocie co do a d re su  narzeczonego  i przez 
te lefon  ro zm aw ia łem  z k a n c e la rią  te a tru . N a
rzeczony p an i z zespołem  a k to ró w  i ak to re k  
w y jech a ł p rzed  3 d n iam i n a  to u rn ee  po p ro 
w in c jo n a ln y ch  m iateczkach ...

...K łam ał cynicznie. — W róci dopiero  od 
dziś za tydzień...

— P rzek lę ty  pech! — Jezu ! — rzek ła  T e 
re n ia  p rzerażona .

— No tru d n o , pech! W  p ie rw sze j chw ili 
m yślałem , że k toś ż a r tu je  ze m n ie  w  k a n 
cela rii, z a tem  w  dorożkę i jad ę  do  te a 
tru , aby  się naoczn ie  p rzekonać . O czyw iście 
d y re k to r  to  p o tw ierdza . W racam  w ięc  ja k  
n iepyszny  i se rd eczn ie  w spó łczu ję  pani...

— Boże! Co ja  te ra z  zrob ię?
— H m , ja  sam  je s tem  w  kłopocie...
— A ch, ja k a  szkoda! — w trą c a  b lo n d y n 

ka.
— Co się tyczy ad resu , to  ad re s  m am : 

u lica  J a s n a  37. Lecz cóż p an i z ad re su  i z 
m ieszkan ia , k iedy  zam k n ię te?  — C hyba, że 
p an i po jedzie  za  g ru p ą  — pod su w a je j 
ob łudnie.

— N ie m am  innego  w y jśc ia , lecz...
— P ien ięd zy  p an i b ra k ?
— M oże b y  m i starczyło ...
W ym ien ia  sum ę.
— O, an i m ow y! J a  m ogę p a n i ch ę tn ie  

służyć, ale... gdzie  ich  p an i o d n a jd z ie?  D o
k ąd  po jed z ie?  P y ta łem  się  dyrektora,, gdzie 
g ra ją  dz is ia j, dokąd  w y ja d ą  ju tro , lecz sam  
n ie  w iedzia ł. D zienn ik i rów n ież  nic n ie  p i
szą... O sta teczn ie , gdyby  było n aw e t w iadom o, 
gdzie  się z n a jd u ją  d z is ia j, to n im  p an i do je- 
dzie p ro w in c jo n a ln ą  lin ią , to  oni b ęd ą  już 
w  in n y m  m ieście... T ak  źle, i ta k  n iedobrze. 
A  w  końcu  n ie  rad z iłb y m  puszczać się w  o b 
ce s tro n y  sam ej je d n e j! O p rzy p ad ek  n ie  
trudno ... Je d y n e  w y jśc ie  — zostać i czekać! 
Z resz tą  m oże ju tro  dow iem y się z d z ie n n i
ków , ja k i je s t p ro g ram  tru p y . W ta k im  r a 

zie p o jech a łab y  pan i, gdyż w  k w estii p ien ięż 
nej je s te m  do usług. M o ja  a to li serdeczna  
ra d a  czekać i n ie  n a rażać  się zby teczn ie  n a  
n iem iłą  tu łaczkę , bardzo  m ożliw y  zaw ód lub  
nieszczęście...

P a n n a  A da z u d a n ą  se rdecznością  ch w y ta  
w  o b jęc ia  z a tro sk a n ą  T eren ię .

— K o ch an a  p an n o  T eren iu , n ie  jedź, zo
stań ...

O n przecież  sam  pow róci... Z resztą , ja k  by 
to  w yg lądało , że p a n i aż ta k  za n im  p rz e 
pada...

Cóż to  je s t ty d z ień ?  — zleci n a m  razem  
ja k  jed en  dzień!

— N ie jechać , lecz gdzie jech a ć?  — od po 
w ia d a  R ozendu ft chy trze.

— No w łaśn ie ! A  w ięc p ro szę  pozostać... 
proszę... p an  ró w n ież  prosi... ży c z y m y . pan i 
ja k  n a jle p ie j!  —  i zasypu je  ją  g rad em  go
rący ch  pocałunków .

— T ak  czy o w ak  zaczeka jm y  do ju tra ,  bo 
n u ż  gazety  co przyn iosą .

D om  m ój z p ra w d z iw ą  p rzy jem n o śc ią  p o 
zostaw iam  do dyspozycji ła sk aw e j pan i. N u 
dzić się p a n ie  n ie  będziecie...

— Już , już  p an i się zgadza! — kusi b lo n 
dyna.

— Boże, co ja  będę rob ić?
— P ow iedzm y — grać... Z obaczy pan i. j a 

ka  by  b y ła  je j posada...
T eren ia , p ie rw sze : n ie  w idzi w y jśc ia  z sy 

tu ac ji, d ru g ie : p rz y k re  w ra ż e n ie  w  m ig  się 
rozp ły w a zastąp io n e  jak im ś  lekk im , p o je d 
naw czym  uczuciem . G odzi się  z losem  i 
dusza  się je j w ypogadza. D zięk u je  Bogu w 
duchu , że ta k  p rzy jazn y ch  p o zn a ła  ludzi, 
gdyż inaczej — co by poczęła  w  obcym  
m ieście?

D obrze, w ięc b ędę  grać  — d ecydu je  się i 
u śm iecha.

D ziw nie  bez tro sk i s ta n  coraz to  b a rd z ie j 
n ią  ow łada .

Fraszki dedykacją
Fraszka w  znaczeniu literackim  to krótki, najczęściej żartobliwy  

lub liryczny wiersz, oparty na anegdocie lub dowcipnym  koncepcie. 
A zatem...

*
* *

Protekcja

P rzez  p ro tek c ję  się urodził,
P rzez  p ro tek c ję  d o  szkó ł chodził 
P rzez  p ro tek c ję  dyp lom  dostał,
P rzez  p ro te k c ję  w ie lk im  został.
P rzez  p ro te k c ję  szukał żony,
P rzez  p ro tek c ję  zbił m iliony,
P ro tek c ji b ra ł ciągle lekcję,
N aw et u m arł p rzez  p ro tekc ję .

(Anonim )

* *

M inister i Sztuka

P a n  m in is te r  spóźnił się  n a  początek ,
A gdy  p rzyszed ł z oburzen ia  zbladł:
..P odejrzany  n iebezpieczny  w ątek ,
Skonfiskow ać! N iech  m a ją  n a u k ę ”
...Pan m in is te r  się spóźn ił n a  sz tu k ę
O pięć m in u t i p ię tnaśc ie  lat.

(Ju iia n  Tuw rm )

*
* *

N iedzielny spacer konfidenta

T a tu ś-k o n fid e n t idzie z ro d z in ą  n a  spacer.
N iedziela. P o ran ek  beztrosk i.
W  m ężow skie  baczk i żona p a trz y  ro z rzew n io n a
I m ów i: „M ój ty  ksiaże  Józef Pon ia tow sk i...”

(K onstan ty  Ildefons G ałczyński)

*

* *

Filozof

Z aufany  filozof w zdaniach p rzedsięw zię tych
N ie w ie rzy ł w  P an a  Boga, śm iał się  z w szystk ich  św iętych.
P rzyszła  słabość, aż m ędrzec, co fim ia m e n t m ierzył,
N ie ty lk o  w  P a n a  Boga — i w  up io ry  w ierzy ł.

(Ignacy K rasick i)

*
* *

Św iat zepsuty

W olno szaleć m łodzieży, w olno s ta ry m  zwodzić,
W olno się  na  czas żenić, w olno  i rozw odzić,
G odzi się k ra ść  ojczyznę — ła tw ą  i pow olną;
A m nie sa rk ać  n a  tak ie  b ezp raw ia  n ie  wolno?
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